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NUMER KOSZTUJE
we Lwowie . . . .  f
na jwowincyi.....................

ywraTpopneinięli M dc 1T ct.

4 ct. 
6 „

Wszelk.e „Doniesienia pryw atne11 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opis'; ucz t! zabaw

Prekumerato i przesyłką ęom p wnosi:
w kraju i w Austryi miesięcznie I zł. 10 c t
w Niemczech „  1 5 0  „
w  innych państwach ,, 2  „  — u
Za zm ianę adresu dopłaca się 20 ct. 

Opłatę należy uiścić równocześnię 
z żądaniem  zmiany adresu.

  ------   _---  O ł ijp — * -------
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
łów. odczytów i koncertów, wszelkie
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I UTERa CK;.

Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogvoszen'a 
' na czwartej stronicy

W iersz petitowy albo jego miejsce . 10 ct
w „Drobnych ogłoszeniach”  za każde 

słowo tłustym  petitem po . . . .  . 2 „
tłustym garmondem po . . . . .  . 3 ,,

Korespondencye prywatne za kaide słowo 
tłustym petitem po .  .................................# »

Nadesłai.e ua trzeciej stionicy:
Ogłoszenia, wiersz.petitowy albo jego miejsce 30 oŁ 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia , . 20 et
Ogłoszenia ,do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Ka'rola Ludwika 1. 9.

O głoszen ia  nad przeglądem politycznym 8 0  ot, 
od wiersza.
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Wschód słońca g. 5 m, 
Zachód B 6 a

25
SS

Długość dnia g. 18 m, 8 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m.

Przegląd polityczny
Lwów 2 września.

„Z podziwianiem oglądałem słabość pań
stwa Ósmaulidów. Schorzałe to oiało utrzymuje 
rię nie łagodnym i umiarkowanym rządem, 
leoz gwałtownymi środkami, któro je nieustan
nie osłabiają i ruj-iują. Bt _zowic, otrzymująo 
urzędy swoj s za pieaiędze, pusi03za prowin 
oye, jr.kby kraje orężem zrwojowaue. V ojsko 
rozpustne własnej tylko woli jest podległe; 
miasta spustoszone, pola zr.niedbane, rolnictwo 
i handel całkiem opuszczone. Bezkarność pą* 
nnje pod tyia surowym rządem; me masz ani 
prawa, ani majątku żadnego, któryby się opLrł 
riw«woli rządzącyob. Barbarzyńcy ci tak  zanie
dbali nauki wsrelkie, że nawet wojennej ponie- 
onali sztuki. Gdy europejskie narody coraz 
większą dosEonaiośc osiągają, oni w dawnej 
zostają niewiadomośoi; nie chwytają się pier
wej nowyci wynalazków, póki przeoiw nim 
samym kilkakrotnie zażyte nie bęlą".

Słów powyższych nie wyjęliśmy bynaj
mniej z jakiego dziennika ateńskiego lub lon
dyńskiego — napisał je Montesquieu w r. 1721. 
Cesarstwo tureckie rozpościerało się wtedy od 
źródeł Nilu po Dunai, od zatoki Perskiej do 
szczytów Kaukazu i Dzikich pól za Krym em : 
miało ono przetrzymać jeszcze kilkanaście wo
jen morderuzyoh, nim się skurczyło nad Bosfo
rem i popadło w dzisiejsze poniżenie i odmęt. 
Cóżby teraz wyrzekł o niem genialny autor 
„Duoha praw", skoro pomimo pozorów potęgi 
przeniknął wnętrze „sohorzałcgo ciała?" Jnszozc 
przed upływem dwu w ieków — pisze o n — pań
stwo to stanie się widowni0 zwyoięztw jakiego 
wojownika".

Złowroga prze, o.ńedniu z przed lat 175 
nasuwa się mimo woli na myśl w obeo burz 
miotających teraz Fortą ofctomańską. Od r. 
1878 nie znajdowała się ani razu w tak  cięż- 
kiem położeniu. Nie byio wprawdzie roku, w 
którymby jakaó „kwesty*" nie nurtowała jej 
organizmu, ale nurtowała jednw, teraz i&aś 
„ si.ya.kit odwieczne przeoL t tureukie, jak gdy 
by sprzysięuone na jej zgubę, dopominają się 
wielkim głtiflm  odwetu. Gdziekolwiek spadko
bierca kalifów rzuci okiem po swojam państwie, 
wszędy gore powstanie, wyjąwszy tylko puifcy 
nię Arabii, w olrę od batzó* i żołdactwa. Te
raz, w s-mej jego stolicy, tuż pod bokiem jego 
pałaou, krew broGzv cbfieie ulioe.

W prawdzie depesze, obliczone widocznie 
ui uspokojenie opinii publicznej, od dwóch dni 
donoszą, że dzień wczorajszy przeszedł „dosyć 
spokojnie", leoz oego wyrażenie, nie należy tak 
rozumieć, jakoby rozlew krwi już u s ta ł; woiąż 
jeszcze leje się ona, t, dko i i  nie tak obfioie, 
jak podozas owej pijódziesięciogodzinnej rzezi 
we środę, czwartek i piątek. Ale i dziś jeszcze 
żaden Ormianin u.a odważyłby się wyjść na 
ulicę, ba ni .wąu w mieszkaniach swych nie są 
oni be*.pieozni. W  rfiedzialę po południu n. p. 
wolni od służby żołnierze m arynarki tureckiej 
do spółki z motłoi Mdm wtargnę! do ormiań
skiego domu jK  Gaiacje, wymordowali męfc- 
ozyzn, a kobiety i dzieci powyrzucali oknami. 
Niepewni życia we własnych domaoh, chronią 
się Ormianie do obcych, do ty  ih zwłaszozi., na 
których rsatkięto sztandar jednego, z  państw 
europejskich, bo takie domy szano' ało otyoh- 
ozat krwi żądne pospólstwo tureckie. Dosta 
siy się raz do takiego schicnicni., już z niego 
Ormianie wyjść Die chcą, a litość nie pozwala 
przecież wyrzucać ich na ulicę, na pewną 
śmierć. Więo tysiące O rm itn kryją tię w ten 
sposób po cudzoziemskich domach, po piwni- 
oaoh, n. schodach, na strychach i stamtąd wy
syłają błagalne pisma do ambasadorów. Ludzie 
oi cierpią głód, więt oia'o dy^lomatycznj tros: 
ozyć się musi n.« tylko o to, aby zapanował 
spokój w stolicy, ale i o to, aby oi Ormianie z 
głodu nie pomarli.

Porta tymozasem, napierana przez dyplo
matów o bardzie energiozne tłumienie w ybry
ków — i pokazanie, że ma jeszoze siłę u trzy 
mać ład w mieście, tłumaczy s ię , że Ormianie 
■tonowani po oudzyon domaoh, są przyozyną 
sporadycznie ponawiających się rozruchów,

gdyż z okien rzuca j, bomby i strzelają z re
wolwerów. Zażad ła więc"Forta, aby pousu- 
weno sztandary z domów Europejczyków i tym 
sposobem pozbawione Ormisn schronienia. Am
basadorowie nie zgodzili się na to, polecili je
dnak konsulom, aby w rasie, gdy ze strony 
tureckiej zrobią zarzut, iż z jakiegoś domu 
strzelają, przeszukane takq. kamienicę i wyda
no władzom tureckim wszelką breń i materye 
wybuchowe, jakie się w niej znajdą. Tym d ą 
sem zbiera się sąd, złożony w równej częśc z 
mahometan i ohrzesoian, który n a rozstrzygnąć 
o los!e uwięzionych Ormian Sąd ten rozstrzy
gnie może pyt; ,in ), kto właściwie wywołał ową 
straszną rzeź: ozy komitat rewolucyjny orm iań
ski, czy też polioya turwoka. Bo mnożą się 
coraz b°rdzi j  poszlaki, że znaczna część winy 
spada na polioyę; że cała ta  straszna rzeź nie 
była chwilową eksplozją zwierzęoyoh instyn
któw tłumu, łIc obrze przygotowaną maohi- 
naoyą policji. Mówią n. p., że rzezią tą kiero
wało stukilkudzissięoiu przywódzoów tureckich, 
którzy, pt-iew iezieni we środę wieczorem sta t
kami fiurecKimi źe Stambułu, rozbiegli się po 
wszystkioh ohrześoijańskich dzielnicach i po
prowadzili uzbrojony motłooh do rzezi. W  ogó
le utrwala się ooraz bardziej przekonanie, że ta 
ka rzeź byłaby wręcz niemożliwa bez poprze
dniej organizaoyi.

Ze w istocie jk ład^e policyjne zawiniły w 
jtycłr wypadkach, sądzić można z tego, że, kie
dy okręt stacyjny engielski wysadził swoich 
m arynarzy na brzeg dla obrony mordowanych 
Ormian, to właśnie z Porty wystosowano do 
ambasadora mg lcbkiego bardzo ostry protest 
przeoiw takiemu naruszeniu terytoryi m turec
kiego. Ambasador odpowiedział również ostro, 
że skoro Port1 nie jest zdolna do stłumieni**, 
barbarzyńskich rozruoho v, to sama ludzkość 
zmusza marynarzy angielskich do występowa
nia w obronie nieszczęśliwych.

W ypadki w Konstantynopolu odwróciły 
chwilowo uwagę od Krety. W  ciąga tych kil
ka  dni laszłu mm oryginalna smianr Chrze- 
ścijańsoy powstańcy gotow i’są schować miecz 
do poohwy, nc,tomia.3t buntuj o się muzułmań
ska ludność. Koncesye, wymuszone przez am 
basadorów na Porcie, jak nadanie Krecie dale
ko sięgająoi, autonomii, prawo pobierania wła
snych cel, reorganizaoya i&ndarmferyi, powie
rzenie ohrześcij: ninowi janeralnego guberna
torstwa itp. zadowoliły chrzeSnijańisjią ludność 
wyspy prawie zupełnie, nr,tomiabt powstaje 
przeciw nim muzułmański mniejszość, tworzy 
ban^y powsl-tńoze, pali i morduje. Podejrzliwi 
Anglicy sądzą żo ten bunt manometan jost 
dziełem Porty, która T7 ten sposób chce uzy
skać pretekst do dalszego przewlekania ostate- 
oznego załatwienia sprawy kreteńskiej. W  każ
dym lazie bunt ten m ahm ietan na Krecie mu
siał już przybrać aoryć znaczne rozmiary, sko
ro ambasadorowie zwrócili nań uwagę rnądu 
tureckiego i wyjednali to, iż komendantowi 
wojsk na Krecie rozkazano tłumić orężem ob
jawy niezadowolenia muzułmanów.

morderstwaon i Lańbiącyoh czynach, jako też 
o rozprawach sądo ryoh i w reuenzyach z ksią
żek i sztuk teatralnych niebezpiecznej treści 
Prze™ sbyt obszerne sprawozdania i omawianie 
tego rodzaju rzeozy niatylko nie osiągu ie się 
zamierzonego c e ^ , ila przeciwnie, rczbulzi 
się fantasyę Rwl\8j,cz» mi' idzieży i stęni się 
uczucie.

Następnie pono?rio^o rezoluoye poprze
dnich- wieców katolickich w Niemozscn o ko- 
n i-cznośń  przywrócenia świeckiej władzy P a- 
piażjt. Uchwalono^ także rezeluoyę w sprawie 
ormiańskiej. Brzmi ona: Zsb/anie wyr&żr obu- 
rsenie i wstręt zno\/odu niesłychanych, opom 
stę wołających oReopnośoi, jakich się dopu
szczono n« chr:eśoijanach ormiańskich. Ubole
wa ono z głębi du&zy nad tern, że żadne z mo
carstw chrzęści’ ńskioh nie zaopiekowało się 
uciśnionymi Ormianami w skuteczny sposób 
Poleoa 'ifcuolikoM ni .mi ’okim, aby wszelkiemi 
siłami weulug s>Tl0wiska i wpływu swego, po- 
magąli biednym chrześcijanom ormu ńssim  przez 
modlitwę i datki pieniężne.

A oto jeszcze kijku rezoluoyi z ostatni sgo 
zebranii : W iec wyraża ubolewanie, rządy 
riem ieesię nie dozwalrią dotychczas powrotu 
Jezuitów i Sarcam k — i spodziewa się zmiany 
zap&trywcń r*ądów w tej mierzą. — Reforma 
sooyalsa, opaita na idei oohrony pracy, ma się 
dalej rozwijać - -  rtoSOwaie do rozkazów, w y
rażonych w encyklice „Rerum novainm “. — 
W iec wyraża prz» tonaTliej nd v się przepro
wadzić łą ian ie , aby kobiety zamężne nie pra 

! ccwały w fabrykach. — Potępia n_łóg pijań
stwa, radzi urządzanie skromnych biesi** 4 i 
przyjęć, ora* urządzenie zakHdu, w którym  le
czono! y  aałogowyoh pi; -ków — Domaga się 
aby niatylko f  urzędach, ało i we wojsku orze 
sttzegano śoi le odpoczynek w niedzielę. — 
W reszcie poleca zakładani! katolickich stowa
rzyszeń rzemieśln ozyob i kupieoLioh, i dla 
mężczyzn i dla kob-_,t.

Ks. Łobanritf.

K acdicki wiec w Dortmundzie uchwalił 
między innemi następujące roeulucye :

Duchowieństwo nie powinno się trzym>ó 
zdało, od spraw społecznych Lud nie rozumiał
by woale, gdyby duchowni zaniechali działania 
społecznego, ponieważ kapłani są synami pra- 
-ijąo?go ludu. Myćli i noaucia, które skłoniły 

duchowieństwo dc bliższego zajęcia się oprawa
mi społeoznem., wynikają z niedoli ludu, po
czucia sprawiedliwości, z potrzeby pokoju spo- 
łec iego i koc ieo-nośoi walki za prawa Boże 
Duchowni nie byliby kapłanami, gdyby chciek 

\knąó się w zakryjtyi zamiast iść miedzy 
lud i pomagać mu. Czynność kapłana nie pole
ga jedynie na głoszeniu -Iow* Bożego, ale i 
n miłoderdziu. Obowiązkiem kapłana jest sta
nąć m ' }dzy wa ząoemi „cronrr-i, które z 
d r cj strony pr^eastawia i bezgraniczny egoizm, 
z drugiej pi :esadzone żądania.

Rozolucy; w sprawie dzunn  a  .ratwa ka 
toliukiego bizm i:

Wino katolików niemieckich poleci, prasie 
katolickiej jak  największą ostrożność w dono
szeniu o smutnych wypadkach oodzimnyoh o

P izą n*m z Wiednia, 1 w .ześnit:
Młodemu carowi nie uśmieoha się szozę 

śoiu. W  najważniejszych chwilach „mors im 
perator" staje oboh niego. Zaręoayny u łoża 
śmierci ojca. Koronacya wśród jęków tysięoy 
wiernych ir utyków, konających na pulu cho- 
dyńskiem. Pierwsza wycieczka do Europy opła
cona ' życiem lanclei zt księoia Łobanowa i 
Smierd i oiągle śmiaró. W  dawnych ozasnh  
obiegało hasło: nle roi te touche, Dieu te gue- 
isseu (król cię dotyka, niech Bóg cię uzdr«^i) *) 

W łzśnif temi dniami dzienniki francuskie, opi- 
Rrjąe pobyt Piotra W . w Paryżu, przypomnia
ły  rzebemy wypadek takiej ku acyi carskiej 
w jednym  z szpitalów tamtejszych. Młudy car 
Ićik. ilt j nie uzdrawia- Z obierając ze sobą sę
dziwego kanclerza lo  W iednia, chciał mu oczy- 
-Tiśoie zgotować przyjenność i uwydatnić, ie  
-emu należy się główna zasług* wytworzenia 
stosunków, które umoiebnią serdeczne pi wyję
cie w tei stolicy. Zabierając gc znowu zo soba 
do Kijowa z powodu zaostrzania się ogólne 
sytuaoyi przez krwawe zamieizki w Oarogro- 
dzie, wyscczagólnił go ponownie, zaznuozaiąc, 
źe w ważnych okolicznościach nie może tię 
obyć boa jego wytrawnej rady. Ale 72 letnie
mu kanclerzowi te d-lekie przejażdżki, trw ają
ce po dni kilka, te ś . r'etue, ale trudzące re- 
e epeye dworskie i ciągłe konferenoye, stały się 
zgubnerai przyśpieLzyły n: wątpliwie katastrofę.

Tutaj wieść o jego śmierci, która się rc- 
'leszła po mieście wczoraj w południe, wywar
ła tern i ilniejsze wrażenie, conioważ nieboszosyk, 
przebywając w Wiedniu od r. 1882 do 1895, 
-ridyw m y na k, il&ęj uroczystości dworckiej, a 
zwłaszcza też w teaL voh, był znaną w szero
kich kołaoh osopą. Dopiero przed kilku dnia 
■ni „cały W iedeń" widział g 0 przejeżdżającego 
w świoie cesarskiej do .Burgu, w operze, na 
koncercie dworskim, potem znowu rozpromie-

*) Francuski król ELarol VI mia1 w sobie tyle 
magnetyzmu, źe gdy cieip ącyeh na ból głowy do
tykał rękami, to przy® ®i! ulgę. Wymawiał przytem 
wyżej podane wyrasy. Przyp, ,'ed.

nionego przy odjeźizia pary carskiej na dworcu 
k -W północnej. Wyprostować y, r .  n r  ny, do 
brsj tuszy, i maroyainym wąsiku, ks. Łobanow 
wyglądał c 20 lat mlodizym n it  opiewała j?go 
metryka. Nikt, p .tr^ąc " ie  niego, nie domysł0! 
się 70 letniego starca. Ź i corocznie wyjeżdżał 
na dłuższy czas na rivie‘,% było rzeczą wiaio- 
mą. Ale dopiero te^az w sza^ezyoh kołaoh do
wiedziano się, że o l  dawna cierpiał na kuicze 
sercowe, noduzas ostatuiego nobycu w W iedniu 
w pomieszkaniu ambasadora niemieckiego (we
dług innej wersyi, u hr. Nigry) zemdi ił, a po 
sjeźizie wrocławskim zamierzał odbyć kuraoyę 
w Dreźnie. Te i tym podobna szczegóły dosta
tecznie tłumaozą negłą jego śmierć, ale to nie 
przeszkadza, źs  w pierwszej chwili wieść o tym 
y ypalku  wywołała tutaj powszechna zciui nei ie 
nawet domyrły attentatu  a w każdym razie 
działf jak sensacyjny epilog zjazdu wiedeńskiego.

Zjazd ten i oka-ałt przyjęcie pary car
skiej były ostatnim i najświetniejszym tryum 
fem ks. Łohmowa. Aczkolwiek ju t od r. 1859 
piastował godność ambasadora, najprzód w Ca- 
rogrodzie, który opuśoił w r. 1863 wskutek 
miłośnego epizodu z Francuską, to przecież do
piero w Wiedniu (od r. 1882) dobił się pierw
szorzędnego stanowiska w dyplomaoyi rosyj
skiej, odegrał rolę czynną i pier rszorzędną. J e 
go wytrwałym, nie zachwianym żadnemi zl -ro
dami i ptzykremi epizods.mi zabieg im zawdzię- 
ozała Rosya, ie  przyszedł do skatku naprzód  
zjazd dwóoh cesarzy K rom ieryia 18S5, a na
stępnie, pomimo naprężenia, wywołań sgo kwf - 
styą bułgarską w latach 1886—1888 stosunki 
u uży ły  się tak, że młoda para oarska dcoze- 
kała się w W iedniu tak świetnego przyjęcia. 
Ks. Łobanow pos:adał WJzelkie zloluości po
trzebne do takiej ptaey, oiorpliwośó, wytrwa
łość, wielko-pańską, powagę, rzadką dys- 
kreoyę

'Przypuszczać, że działał wyłąuznie lub 
głównie z jakieiś sentymentalnej przyjaźni dla 
Austro-W ęg.er, jak to w swych nekrologach 
dobrodusznie przypuszozają niektóre dzienniki 
tutejsze, byłoby śmiesznością. Ks. Łobanow 
pracował jedynie w interesie R  isyi, nie w in 
teresie Austro -Węgier, i też nie trudno domy
śleć się , że oała jego wyt* wała i nieznużona 
akcya zmierzała do rozsadzenia tró jprzym iera, 
które dotąd ubezwładnin Rc„yę pomimo .ej 
aliansu z F rancją . Ale też n ik t od dyplomaty 
rosyjskiego nie mógł żądać, aby działał w in 
teresie czyimkoiwiek innym, „k rosyjskim. To 
pcwnar że działał zręcznie. Nie uhga! on po 
rywom nerwowym, jak  ks. Gorczi ko w, który, 
zawoławszy tutaj dnia pewnego w chwiiowem 
oburzeniu: Oh ils me le payeront bi^n un jour,
ils me le payeront *) (Zepłacą mi kiedyś dobrze 
za tot zapłacą mi oni!), potem przez upartą 
mioiwośó dypiomatyornie pomagał w r. 185P 
Napoleonowi I I I  w wejnie przeuiwko Austryi, 
a w r. 1866 Prusom, i ua późno ziozummł, że 
pracował j1 dynie pour le ro. de Prueset — da
lekim był od szewinistyoznej tro iu iadricyi Fa- 
diejewa który brutaln i w jyłosił aforyzm, Le 
„droga do Car grodu prowadzi przez W iedeń", 
ostrrsgijąo w ten spo-ób don śni tutejszych 
ontymistiSr. Tych ludzi ks. Łobanow bar
dzo znacznie przswj ższał Łfęjzuuścią, umi T 
zawsze afiszować najkordyalniejsze uozuoi* dla 
Anst-yi, nawiązywać ao histo1 yozayoh faktów, 
wyn .jdyw*,ć solidarność interesów, rywalizo
wać w słowaoh z p. de Saint P  erre w zasa- 
dniozem zamiłowaniu pokcu itef.

Są tacy, co twierdi :ą, że sbliżrnia się Au- 
Stryi i Rosyi. a w ogóle uniknięoi* wszelkich 
zatargów w Europie, pragną]^ ch tego, ponie- 
wr-ż główną n.:syę Rotyi widział na dzłekim 
Wsohodzife. Jest to złudzenie Rosya od da
wna rozprzestrzenia swój wpływ równocześnie 
w Azyi i w Euiocie- Na to r ie  ranosi się 
wcale, fcby się zrzekała swych roszczeń w je
dnym kierunku di* drugiego. Zs go się m e zrze
kała także za kaaolerstwa ks. Łcbsnowa, o tern 
świadczy zręczność, z jaką zdołał przywróoio 
wpływ rosyjski w — I m zaryi Stanowisko Ale
ksandra I I I  w kwesty i bułgarskiej było szorst

kie, gwałtowne, ale nie moJna mu było odmó
wić konsekwencji, a w kaićym  rtz ie  ta  poli
tyka w swj ch skutki oh (negatywnych) dla 
Austro-W ęgie1” by*a o wiele pożytaczn’ejsza, 
niż zręnznisjsŁa, raniej zasadnicze, ale mtyli- 
tfre a  polityka ks. Łobanow a. Aleksandei D I 
ze swymi Kani .arsarni, Grujewami eto- sprawił 
tylko, ie  B ułgaryt przechyliła sńj btanowozo na 
sfronę Austro-W ęgier Ks. Łobanow °wemi po
gadankami z ks. Ferdynandem , swą uprzejmo
ścią, zadawalniając się apostazyą Bory et. i t d. 
odzystał wpływ nad Bułgaryą, a jeżeli nie, 
zniweczył, to jednak znacznie- osłabił wpływ 
aa&feryaoki w Scfii. Ze stano-viskr interesu 
lustro-W ęgier t . łagodna i zręczna taktyka ks.

Ł  obi,nowa względem Bułgaryi nie zasługuje 
wcale na zachwyt i wdzięczność.

Podnieść wpiyw i bla3k państwa posojo- 
wemi środkami, to Wiaściwie jest największym 
tryumfem dyplomity. Ks. Bi smark ogromnie 
zwiększył potęgę Prus, ne:zręozrrej przygoto
wał różne deoydu-ące kroki na tej drodze, ale 
ostatecznie w każdej fazie potrzeba było woj
n y ; bez Molikego uajprzebieglcjsze dyploma
tyczne kombinaoye ks. Bism aika nie byłyby 
odniosły zamierzonego skatku. Rosya po osta- 
m i i wejnie tureckiej ocknęła się w syjaaoj- 
bardzo niekorzystuej, na kougres berliński jej 
reprezentanci przybyL upokorzeni przez veto , 
Andra&oego i przedwstępną konwenoyę, którą 
im narzuciła Ang1 V  n, kongres-.e kanclerz ro
syjski Gorczakow udgrywa! rolę politowania 
godną. DziS Rosya zajmuje bardzo poważną 
pozycję, mr całkiem oddanego sobie sprzymie
rzeńca we Franoyi, jest celem umizgow wszyst
kich innyoh mocarstw. Niewątpliwie już na 
u-rzędzie ambasadora w W iedniu, a głównie od 
chw ili, gdy został kanclerzem , ks Łobanow 
najwięcej z dyplomatów rosyjskioh przyczynił 
się do tej korzystnej dla Rosyi zmiany. Umiał 
on tab  doskonale uwydatniać uprzejm ą, kawa
lerską, cywili1"  waną i bezinteresowny stronę 
holosc rosyjskiego, a przytem tak  przebiegła 
wyzyskiwać wszelkie siarę rywanzaoye, n ie
chęci, drażniące wspomnienia i ambioye pomię
dzy oysiadami zachudniem i, że bez narażenia 
Rosyi na hazard wojny osiągnął niem ;! tyle, 
iitby  było m ożni dostypió szczęśliwą wojną.

Był on niezawodnie najzdolniejszym dy
plomatą rosyjskim bieżącego stulecia. 'T rudną 
Twgsafcn bedzia rzecta odszukać naslnncuprzeto będzie rzeczą odszukać następcy, który 
by mu dorównywał, żadan z dyplomatów ro
syjskioh nie umiai sebie zjednać takiego ztu- 
fania i w Pcryżu, i w W iedniu i w Berlinie, 
a nawet zi,równo w W atykanie jak w Kwmy- 
nale, jak  ks. Łobanow. Niektórzy wskazi.,! na 
ht. Szuwnłowa, iuni na ambasadora rosyjskiego 
w Car ogrodzie Nelioowa, za mzanego do ohoz” 
Ignacjewa, inni na pomocnika zmarłego kan
clerza Szyszkina, inni wreszcie na tutejszego 
ambasudoi., hr. Kapnista. Z  tyoh w szysetoh 
w wielkim świecie dyplomatycznym ntjw yżej 
cenionym jest nr. Sznwałow, chociaż jako na
miestnik Polaki nie zioiył dotychozat, dowo
dów szczególnego uzdolnienia i szerszymi po
glądów. Ktokolwiek ..cdnaa zostanie rastępoą 

chanowa, nastanie pewne prowizoryum, ście
rać się będą w Petersburgu rywalizacye różnych 
ko^eryj dworskicn, gayż car M koła] .jest zbyt 
młodym i pono także nie dość enorgioznym. 
aby swym osobistym wpływem wskazywać 
drogę.

W  każdym razie Austro W ęgry, nie ta- 
wiająe g iy  na karcę Łobanowa, wydoskonaliw
szy należycie organioaoyę wojskowi; i zabez
pieczone odpowiedniemu sojuszami, bez wszel
kiego zaniepokojenia mogą spoglądać na ewen
tualne zwroty w polityce petersburskiej. Ze 
słusznie ostrzegaliśmy przed przywiązywaniem 
zbytnioj doniosłości dc zjazdu wieu.eńskiego, to 
stwierdza dramatyczny jego epilog nagłej 
śmierci Łobanowa. '■ «—inyoh kombinaoyj mię- 
dzynaTCuuwyoh nie wolno nigdy opierać na — 
pewnej osobie.

Korespondencye.
*) Porównaj Klaczko: „Dens chanceliers,"

str. 42.

Londyn 29 sierpnia, 
( i .)  Am nestya dla irlandzkioh spiskow- 

oów, Etórzy od lat trzynartu pozostawali w
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Pomiędzy przyjaźnię a miłością
przez

LESCOTT.

Dziennik Lorki.

(Oi ąg d a l s z y ) .
I  n-dto zajmow ała się -użbą, robiąc cią- 

półgłosem jakieś uwagi Małgosi i  JaoJ .owi, 
odniozkowi przybranemu w nową liberyę z 
szoząoymi gumka mi, który stał za krzesłem 
lina... aoh, taką gap^owatą 1. . Zmusiła przy- 

literalnie zmusiła hrauiego, a Dy dw razy 
ożył sobie legominy. hiama zawsze tak robi 
iwymi gośćmi, a mnie t ‘ i n ie ; ii, Dlaczegóż 
io loiś ta  natarczywość yaała mi się tak 
właściwe; i  w złym guście?

Papa, ten przeoiwnie: nie lamentował, lecz 
łp się ze wszystkiego; podawaj- ni *wy win, 
mienia! wysoką ich oune, dodając, że mu je 
tąpiono r  rabatem. A  ja, która sie zwy1 .le 
cieszę, kiedy go widzę wesołym, doznałam 

przyjemnego uozuoiw, kiody powtarzał raz 
rac ratarozyw ie:
-  Pijoiei, tanow ie; pijoie, proszę!

A  pomim to kiehszek hrabiego Henryka 
t oiągle napełniony i nietknięty.

Po obiedaie przeszliśmy do salonu. Tu no- 
ozekały mme męki. Papa nie mógł znieść, 

y  jego piękne obrazy przeszły niepostrzeżo-

n t. Z-.caąJ więc po izywaó je  gościowi, wy- 
mieniająo nazwisko malaiz* i objaśniając nawet

Erzedmiot sam, rupełnie jakby hrabia dotknięty 
y ł ślepotą. Zachwalanie to trw ało tak  długo, 

że wkońou spostrzegłam, i i  porucznik zaczyna 
się nieznacznie uśmiechać Biedny papa! Tu 
myśl, że się może naraził na śmieszność, była 
mi tak  wstrętną, i i  przerwałam mu głośno w 
^ołowie słowa, za co oczy hri biego utkw iły we 
mnie estro i nagannie. Zaczerwieniłam się ze 
wstydu i wyszłtm  z salonu. Kiedy wróciłam, 
hrabia Henryk ku mojemu zdziwieniu tłum a
czył papie scenę przy świetle księżyoowem, 
którą przedstawiał obraz.

— Nie, pi nie Mignet — mówił.— Dziewozyna 
ta  nie rozmyśla nad samobójntwem. Malarz szu
kał natchnienia do swego utworu w pewnej le
gendzie ludu tutejszego. Istniał bowiem zwy- 
ei «j, dziś zaniedbany jak wiele poetyoznyoh 
zabytkó ' przesi łośoi1 że młoda wieśniaczka, 
zanim dała ost°ceoaną odpowiedź starającemu 
się o jej rękę, s_Ia samotna o północy nad rze
kę zasięgnąć *■ »dy jasnowłosej Feby, i pochy
lona nad tonią szeptała zaklęcie:

„O, srebrzysty księżycu; pokaz mi w zwo
jem zwieroiedle oblicze męża, który nć  jest 
przeznaczony!“

— W tedy z szemrząc.oh głębin wypływało 
na powierzchni j .rody lśniące odbicie twarzy 
kochanka, a księżyo z lazurów błogosł wił 
związkom zawartym pod jego wezwaniem.

— O, panie hrabio — zawołała mama — ozy

moiesz pan żałow ó tak prostych, zabobonnyoh 
oby ozt 'ów ?

— Tak, pani — odparł, śmiejąc się* — *ałuję 
ich. Ozy ho t  promieniu księżyca, ozy w ja
sności słonecznej, młoda daiewuzyna wmzi aa- 
y^ze wybranego swojego serca, i za takiego 
tylko wychodzić powimaa,-

A gdybym i j*>. taż poszła poradzić się 
księźyo* i W szyscj śpią w .*umku; przez otwart*. 
okne. m ego pokoju napływa świeżość nooy i 
woń omdlałych kwiatów» a tern na niebie sa
motny srebrnobit ły jzuwa księżyo. Zegar wska
zuje blisko północ. Nie wytrzymam... Biegnę.

Wychodoąc od pańitw a Mignetów, H en
ryk i P iotr długo błądzili w p ijczei iu po par
ku, gdzie na każdym kroku odnttjdowali wspo
mnienia lat dziecięoyćh. Z at~ym aii się w koń
cu przy drewnianej l*wcj nad brzegier. rzeki, 
która nieraz sluohiła ioh młodzieńozyoh zwie
rzeń.

— Piotrze, dlaczego u o ia  tu  sprowadził? — 
znienacka spytał Henryk.

Biedny notaiy^Ęz od dawna spodzie wał 
s.« tego zapytania; niemaiej judnak drgnął bo
leśnie, widząc się zums/onym do odpowiedzi, 
od której zu’  isio szczęścia jego. lub l ozpaou. 
W alczył rozpaczliwie * lokusą zata eni*. pizod 
przw cicJem pri.wdy; mógł z łatwością wymy
ślić jakiś pretekst a w edy Henryk, nie prdej- 
rz wająo nic, praesz^dłLy obok szczęścia, ni a 
wiedząo, że dośó ma byio sięgnąć po n L  ręką.

Ale szlachetna natura wychować ua hrabiny 
E dyty  niezdolną była . do kłi m sty * au: pod
stępu. Opanował ból natnętny, ® ,r> śoiskał 
jego seret i głosem spokojnym ?ą tiy t«  :

— H enryku, ozy choesz poślubić pannę 
M ign it?

Potem miloiąoy, zrezygnowały, jak  ske- 
k.anieo, ozeEai wyroku. ■

— W ię- to o to fhoaciło! — rzekł Henryk. 
— Dla czegożeś mme wcześniej o tern nie
uprzedz^? - .

Piotr cdwrócił oozy, unikając wż oku przy
jaciela, który tak umia ozyfcaó na dnie jego
drsr,y. . . .

— Bałen się tw  )jej odmowy — szepnął- — 
Chciałem, tb  ™ś ją wpierw zobaczył.

Potem z energią rozpaozy jął przekładać 
niemal błagalnie:

— Bo widzisz, coby to za szczęście, było to 
m ałżeńsko, któreby oi przywróciło prawa do 
twojej ojcowizny ! Ty dajesz twoi** imię i ty- 
tu łr ona oi w z .mian przynosi majątek. Przy - 
si iniesz; nieprawdaż?

Henryk mi.ozui, a bystre, jasne oczy jego 
tkwiły przenikliwie w twarzy Piotra, który 
mieszał się pod tym  wzrokiem i nalegał coraz
goręouj:

— Drogi mój, bCagam cię, zgódź się... dla 
swtgo ssozęśoia, dla j e i ..

— Dla jej -zozęśoia ? 1
— Tak, b iłdna panna Laura poszukiwaną 

iaaf, nrzez .. mi łowt r.Jt nnaairowvnli. a

szk1 da, "by padła ioh ofiarą,., ona taka dobra! 
Gdyby zrobiła nietrafny wybór, byłaby taka 
nieszczęśliw a! Miałaby złamane żyoiti na zaw
sze. W  twojej obecności wydaje się ona n ie
śmiałą, małomówną, ale wierr mi, to wyiątko- 
wa natur*.; duj :u wybrana... szlachetna, szcze
ra, odważna, a pełna dzieol iej niemal prostoty 
i niewinności. Ty jeden godzien *esteć posiadać 
taki skarb. Powiedz... pośl ibisr ją?

Przestał mówić, ab; zaczerpnąć oddechu, 
którego mu -3gie zt brakło w piersi. Zmia
żdżył serce własne kr wawiące się z bólu i jak 
przystało na .* .1 w ek. i .czoiwegj, z oałim  zi<> 
paroitm  a ę oiebie bronił sprawy, którą pregnął 
przegrać. W ychyliwszy do dna okiarę poś* ięce 
ni- , ruohem ppłuyn. bólu i godność, podniósł 
głowę i odwaóył "się soojrzeć proste w oczy 
przyjaciela. Tkwiły ore w nim łagodne, powa
żne i zamyślone głęboko.

— Biedny aaój P io trze .. więa ty  ;ą tak  bar
dzo kochasz ? — spytał po chwili- Henryk,

Musiał skłam ać; rozśnnJ się więo ner- 
wowo.

— Kocham ją, podz. wiam, s anu ję! Inaczej, 
czyżbym ją pizezuaozal dla ciebie ?

Alb H«.aryk prterw ał mu poważnie:
— Ty nie kochasz jej przyjaźnią, ale mi

łością.
Nastała dłogL chwila milczenia, przerywa

na tylko oi hem  westohnieniem wiatru, sze- 
leoŁOzącego wśród liści drzew.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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więzieniu jako uozestnioy w wybuchach dyna
mitowych : oto jedyny fakt wybitniejszy z pu
blicznego życia. Te zapalone głowy odpoku

to w a ły  surowo za popełniony występek. U ła
skawienie ioh. o które od lulku lat nap óżno 
kołatali irlandzoy deputowani u liberalnego 
rządu, udzielone im zostało przez zachowawczy. 
Widocznie, że okoliczności się zmieniły i ów 
p. A rthur Balfour, który mścił się i  prześlado
wał haniebnie deputowanych swych parlamen
tarnych  kolegów, wtrąconych, do więzienia za 
polityczne manifestaeye, jest obeonie pełnym 
względności i pobłażania. Rząd obecny odma
wia Irlaudyi samorządu, który nadać jej chciał 
Gladstoue, ale cboa widocznie pokazać się 
wiględem niej nie tą  okrutną macoohą jaką 
b ł dawniej ale sprawiedliwym i uwzględnia
jącym miejscowe potrzeby Stronnictwo i r 
landzkie na ostatniej sesyi parlamentu okazało 
swoje umiarkowanie zadowalając się bilem 
gruntowym, takim  jak i rząd przedstawił. Obe
cnie wynagrodzono ioh, otwierając bramy wię
zienia dla ioh rodaków. - Jest także mowa o 
kilku ważnych przedsięwzięciach robót publicz
nych w Irlandyi, które mogą się przyczynić do 
dobrobytu ogólnego. Irlanlozyoy okażą istot
ny zmysł polityczny, j  “żeli się zastosują do tego 
programatu i zawieszając na kołku swe daleko- 
niosłe aspiraoye zadowolą się reformami m i- 
teryałnemi, które będą jedynie możebne do
póki rząd obecny zostanie u steru władzy.

W akaoye parlam entarne, sądownicze, 
szkolne i konieo towarzyskiego sezonu wylu
dniły Londyn i byłaby nieraz posuoha nowin 
ogólniejszego interesu gdyby nie ogłaszano raz 
po raz owych llue brok»t t. j. raportów i sp ra
wozdań z tej lub owej dziadziny publicznego 
życia. Raporta te pozwalają na podstawie po
ważnych urzędowyoh dokumentów zdać sobie 
sprawę o rozmaitych stronach narodowego 
oytu. Z pomiędzy kilku takioh raportów wy
bieramy te, które mają za sobą interes ohwili.

Książe Norfolk, dyrektor wydziału poczt 
telegrafów ogłosił właśnie raport za rok ubie
gły. Zwrócić należy mimochodem uwagę na 
pospiech * jakim władze urzędowe angielskie 
zaznajamiają publiczność ze sbatystyoznemida- 
n e m i: oyfry nabierają przez swą współozesnośó 
znaczenia, które tracą często w wielu krajach 
stałego lądu przyohodząc jak musztarda po obie- 
dzie.

Żywotność, ruoh i działalność narodu an
gielskiego nigdzie nie uwidocznia się lepiej, 
jak w statystyce pooztowej, która się staje pul
sem w jego dyagnozie. W yborna organizaoya 
poczty angielskiej cechuje się przedewszystkiem 
gotowośoią do oiągłyoh reform i ulepszeń. R e
formy ta  przedsiębrane są bez obawy deficytu 
w tern wielokrotnie przez doświadczenie stwier
dź 'nam  przekonaniu, że każde zmiejszonie ceł 
i opłat, każda ulga w formalnościach i przepi
sach zwiększa działalność publiozną i opłaca 
się sowioie. Jedyny zarzut, który kompetentni 
czynią administraoyi za rok ubiegły, jest to, i i  
dała ona czystego zysku pół miliona fantów st 
Jest to błędem. Bo nie po to poczta fanguje, 
żeby przelewała do skarbu zyski; lecz dla naj
szerszego ułatwienia komunikacyi, Zmniejszać 
ciągle opłaty, czynić coraz nowa ułatw ienia i 
uproszczenia... oto cel, jaki ma mieć ciągle przed 
oczami. Skarżą się tsdy, że narzeczona jest 
zbyt piękną! Są jednak w tegorocznym raporcie 
dowody, że zarząd poczt tak właśnie zadanie 
swoje pojmuje. Reforma ostatniego roku do- 
tyozyła kart pocztowych- Poprzednio admini- 
stracya sprzedawała wydrukowane przez siebie 
karty  i kupowanie ioh w biurach pooztowyeh 
ograniczało ioh użycie. Obeonie dozwolono uży
wać jako kart każdego blankietu w zwykłej 
formie, a używający takich kart potrzebuje tyl
ko przylepić na nioh markę pocztową. Reforma 
od razu została popularną, co się okazało w nad- 
zwyezainem powiększeniu obiegu kart poczto
wych, z 272 podskoczyły do 315 milionów. Wiele 
domów handlowych w ten sposób rozsyła swe 
ogłoszenia, a skarb zyskał na nowej organizaoyi 
nietylko przez sprzedanie 43 milionów marek 
pocztowych więcej, ale i przez zmniejszenie fa- 
brykacyi kart samyoh, na których nie miał 
zarobku.

Cyfra listów, które przeszły przez biura

Z  Alwernii włoskiej.
(Dokończenie).

św. Franoiszek odwiedził Alwernią przy
najmniej sześć razy, a za każdą razą przeby
wał tam  po kilka miesięcy, oddając się um ar
twieniu i rozmyślaniu o Męce Pańskiej, które 
jego ohleb codzienny stanowiło. Za każdą też 
rasrą pozostawały tam  dziś jeszcze istniejące pa
m iątki jego pobytu Za pierwszej bytnośoi na 
tej świętej górze pragną? mąż Boży przede- 
wszystkium poznać jej własności naturalne. 
W ięc chodząc dnia jednego po głazach rozpa
dlinach i farach, znalazł pewna miejsce kształ
tem dziwniejsze cd wszystkich innyoh. Jestto 
straszna rozpadlina, otoczona zewsaąd ścianami 
skał prostopadłych, wydrążeniami niezgłębione
mu i głazami ogromnymi; na jej stronie zaoho- 
dniei znajdują się dwie potężne bryły, ułożone 
w ten spotób, ia  jedna z nich podnosi się pro
stopadła w górę n»kształt ściany, druga zaś 
opiera się o pierwszą i wisi w p o w itrzu  jak 
baldachim. Co jednak w tern jest dziwnego, to, 
że ta  druga bryła, wielkośoi potwornej, jest 
prawie odczepiona i odłączona zewsząd od gó 
ry. wisząc niemal w powietrzu. Fenomen ten 
budzi w widzu podziw i przestrach. Otóż tam 
św. Franoiszek odmawiał oodzieunie psalmy 
pokutne. Tam też wedle tego, no mówi św Bc- 
nawentu-a -w legendzie o św. Franoiazku, było 
mu objawiona, że dziwny ów ustrój skał po
szarpanych pochodził z ohwili śmierci Pana 
Jerusa^ kw ly  skały pękały („A scissae sunt 
petr*e“). Możnaby oczywiście oznaczyć prawa 
naturalne, według których bryła ta utrzymuje 
się w powietrzu, lecz pielgrzym pobożny i prze
jęty, woli wierzyć, ża ją ręka Wszechmocnego 
podtrzymuje.

Do innego miejsca nie mniej dziwnego 
ukształtowaniem skał jest przywiązana nastę
pująca legenda. Za pierwszego również pobytu 
św. Fr*noiszka na błogosławionej tej górze 
przemieszkiwał tam  pewien herszt rozgałęzio
nej bandy zbójeckiej, narodowością, jak poda
nie niesie, Słowianin, przezwany dla okrucień
stwa i choiwości nienasyoonej Wilkiem. Tan 
nap*dał na kupców podróżujących traktem  um- 
bryjskim i ankonitańskim, ograbiając i°h * mią 
nia lub prowadząc ze sobą na górę Alwernią 
w niewolę chwilow ą, aby wydobyć pokaźny 
okup. To miejsce ioh niewoli zachowało się aż 
do dnia dzisiejszego. Je3tto ogromny głaz gra
nitowy, wyrosły na skłonie góry ze strony pól-

pooztowe w ciągu ostatniego roku, wynosiła 
1834 milionów. W  roku przyszłym dojdzie w i
docznie do dwóoh miliardów. Przyprawia to o 
zawrót głowy. Na każdego mieszkańca kraju 
przeciętnie — bez różnioy płci i wieku — daje to 
cyfrę 47 listów rocznie. Dzieci i starcy nie pi
sują jednak, a  zatem na dorosłych daje to jakie 
100 listów rooznie. Cyfra pokaźna i świadozy 
o podniosłym poziomie oświaty więoej jeszoze 
niż o działalności kupieoko-handlowej. W szyst
kie listy  opłacają wewnętrzny obieg po jednym 
penny; ale listy do kolonii opłaca się jeszoze 
tak  jak w całej unii pocztowej 2 1/, pensa.

Otóż obecni* publioznośó domaga się, aże
by listy do zamorskich kolonij, rozsianych po 
całej kuli ziemskiej, opłacały jedynie taką sa
mą taksę 1-go pensa jak listy w zjednoczo
nych królestwach. Nie ma wątpienia, że liczba 
listów wzmogłaby się w olbrzymich rozmia
rach , ale pytanie ozy tak  wielki wydatek opła
ciłby się poozoie. Studyowaną jest jednak ta 
reforma i nie można wątpić, że wejdzie w  ży
cie jeszcze przed upływem stulecia.

Dwa wielkie działy w obiegu pocztowym 
stanowi przesyłka pakietów i książek. Co do 
tych ostatnich, to zniesione pewne uciążliwe 
przepisy dawniejsze co do pakowania i adresu 
powiększyły także znacznie cyrkulaoyę: pod
skoczyła ona z 555 do 672 milionów — bo tu  
tylko z milionami mamy do czynienia. W iel
kie instytuoye, jak ozytelnie obiegowe Mudio i 
Smith, a które rozsyłały dotąd książki po mie
ście w swych własnych pojazdach, a po za je
go obrębem koleją żelazną, zdają obecnie 
przewóz na pocztę. To samo ozynią wydawcy, 
redakeye miesięczników. W  ciągu jednego ro
ku podskoczyła w ten sposób oyrkulaoya ksią
żek o zdumiewająoą cyfrę 117 milionów!

Ten sam wzrost wskazuie obieg papierów. 
Wprowadzono je  sposobem próby w 1888 r., a 
dziś już daje on 60 milionów pakietów. Insty- 
tuoya ca wymagała utworzenia nowych typów 
pojazdów, masy koni eto. Mówią tu , że poczta 
zastosuje niebawem przewóz pakietów na bu- 
dująoyoh się samochodach.

Przewożenie pieniędzy, fankoye bankier
skie, przedsiębrane przez pooztę, rozwijają się 
także bez ustanku. Obok mandatów pocztowych 
są obecnie wprowadzone od lat kilku przekazy 
pooztowe w ooraz większem użyciu. Gdy się 
pomyśli, że w Anglii wszysoy posługują się 
czekami, które przesyłane są w listach bez re
komendowania takowych, to można się dziwić, że 
poczta przewiozła w 75 milionach drobnych sum 
gotówką 54 milionów fantów. Oprócz te 
go służy ona jako kasa oszozędnośoi i posiada 
już 98 milionów fnt. szterl. deponowanych w i 
swych biurach; zakupuje oua także dla swej 
klienteli konsole i akcye różnych towarzystw 
po dopełnieniu przepisanego ustawą mazimum 
wkładki.

Ciekawym szczegółem w raporcie tegoro
cznym jest wykazanie sum, jakie znalezione zo
stały w listach, które poczta nie mogła w rę
czyć bądź z powodu niedokładnego adresu , 
bądź z oałkowitego ioh braku. Trudnem jest 
do pojęoia jak wielka jest liczba roztrzepań
ców, którzy wrzuoają do skrzynek poczto wy oh 
listy, żadnego adresu nie noszące. Było ioh aż 
31879, a w każdym siódmym z tych listów 
znaleziono pieniądze, których całość wynosiła 
4000 fnt. szt. W  listach, powróconyoh do za
rządu pocztowego, znaleziono znowu nie mniej 

i  jak pół miliona fnt. szt Pakiety i przesyłki 
wartościowe niedokładnie zaadresowane liczą 
się także na tysiące. Nie ma wątpienia, że te 
go rodzaju omyłki pochodzą od osób, które pi
sać się nauczyły, lecz których poziom oświaty i 
władze umysłowe są nie zbyt rozwinięte. Nie 
ma w raporoie tegorocznym tyoh pooiesznych, 
nieocenionych szozegółów, jakie figurowały w 
nich dawniej, nie ma cytowanych niepojętych 
adresów, zleueń dawanych listonoszom, niepra
wdopodobnych przedmiotów przesyłanych po
cztą. Szkoda, bo było to źródło dla wodewili- 
stów gotowe! _________

Kilka kwestyi handlowych.
Wiedeń, 30 sierpnia.

Mnożą się głosy i to bardzo poważne, 
wskazujące na upadek handlu zewnętrznego

noonej, kształtem przypominający wieżę stożko
watą , osadzony moono pośród przepaścistej 
głębi, izolowany zresztą zewsząd od samej gó
ry  na trzy  lub oztery metry, straszny, do prze
wróconej piramidy podobny. Tam więo spro
wadzał ów herszt pojmanych kupców lub piel
grzymów przez most zmyślnie urządzony. 
Nie podobało się oczywiście W ilkowi, że bra
cia mniejsi, obrawszy sobie to miejsce na mie
szkanie, mogli mu przeszkadzać w  krwawem 
rzemiośle. Spotkawazy tedy pewnego razu św. 
Franciszka, jął go lżyć i zmuszać do oouszoze- 
n,-a Alwernii. Lecz Święty znosił wszystko cier
pliwie, potem poosął herszta łagodnie upom i
nać i do pokuty za popełnione zabójstwa na
kłaniać, dopóki ów, tknięty  łaską Bożą i ujęty 
łagodnością Świętego, nie rzucił mu się do nóg, 
a W ilk nie przemienił się w łagodnego baran
ka Co więcej, sam przyjął habit braci m niej
szych i zakończył święcie swój żywot w zako
nie pod imieniem brata Baranka.

Dalszych pobytów św. Franciszka na gó
rze Alwernii pozostały liczne pamiątki, z któ
rych pielgrzym pobożny za najważniejsze ooe- 
ni następujące.

Odkąd świętemu było objawione, że owe 
wielkie i dziwne rozpadliny i jary tej góry 
nastęDiły wskutek śmierci Boga — Człowieka, 
upodobał on sobie ooraz więcej w tych miej- 
soach, któ-e podatne były do wzbudzenia żalu 
i płaczu. Przybywszy więo po. ras drugi czy 
trzeci na górę, znalazł na niej g roŁę utworzo
ną z głazów poprzewracanych i opierających 
s;ę jeden o drugi w kształtach dzikich i groź
nych. W  tej grocie, lub raczej szczelinie do 
dziś dnia istniejącej, leży na ziemi kamień po 
dłużny, nie wysoki, równy. Tu przepędzał Pa- 
tryarcha dnie i noce na modlitwie, a kiedy 
zmorzony umartwieniem i czuwaniem, uczuł 
potrzebę wypoozynku. usiadał lub układał się 
na owym kamieniu i wypoozywał. Stąd kamień 
ów przyjął nazwę łóżka św. Franciszka. O tern 
to łóżku zapewnie śpiewał, wychwalając onotę 
ubó )twa, jeden z jego synów :

„...Bez tłómoczka jak wiatr lekka,
Do drzwi puka, n drzwi czeka,
Ni się lęka, by złodzieje 
Włamali się w jej wierzeje.

Zwykle z sobą nic nie nosi 
Oprócz chleba, co wyprosi,
Nie zna, co miękkie łóżeczko,
Co swój kącik, swe gniazdeczko...”

Jacopone di Todi — Siemieński.

monarchii i zastanawiające się nad środkami 
zaradczymi. I  w sprawozdaniu roeziem  wiedeń
skiej Izby przemysłowej spot/kam y kilka tra f
nych uwag w tej kwestyi. Jeszoze w r. 1894 
nadwyżka wywozu wynesiła 948 milionów złr. 
Zmniejszenie się wywozu oukra o 351], mil. złr., 
bydła (wskutek zamknięoia granicy niemieckiej 
i szwajcarskiej po wybuchu chorób zaraźli- 
wyoh) o 40 2 mil. i równoczesne powiększenie 
się importu o 27'4 mil. pogorszyły bilaus roku 
1895 o przeszło 10 3 mil.

Tylko dzięki żywszemu eksportowi nie- 
któryoh fabrykatów, rok handlowy 1895 za 
kończył się nadwyżką jeszcze wywozu w kwo
cie 15 milionów. Pogorszenie tego jednego roku 
wynosiło przeto około 80 mil. złr.

Izba przemysłowa ostrzega w swem spra
wozdaniu przed przywiązywaniem zbytniej wa
gi do spadającego ażia złota „gdyż wchodzący 
tu  w raobubę czynnik, t. j. eksport papierów 
nie może być ani stałym, ani pożądanym regu
latorem ”. Zarazem wyjaśnia, że w impor ńe 
zwiększonym nie ma na rav,ie nio złego, bo 
sprowadza się głównie surowca dla prz“mysłn 
a w słabym eksporcie odbija się niedostate
czność traktatów handlowych które nie mogą 
poprzeć usiłowań przemysłowców austro-w ę
gierskich. Izba przemysłowa stoi — rozumie 
się — na stanowisku fabrykantów i eksporte
rów produktów fabryoznyoh i z jednej strony 
obwiniając trak taty  handlowe i przypisując im 
słaby rozwój handlu wyrobami przem ysłu,; 
z drugiej strony tłómaozy upad»k wywozu zbo -' 
źa, bydła, produktów rolniczych tylko klęska
mi elementarnemi (przv bydle) pomyślnemi żni
wami i depresyą eon. Pozwalamy sobie wątpić, 
czy obfite żniwa spowodowały niezwykłe oży
wienie eksportu rosyjskiego do Nirmieo i n a 
wet do — W ęgier! Ale o tem nieraz już p i
sano w Przeglądzie. Zastanówmy się więc nad 
innemi wywodami sprawozdania.

Dla ożywienia produkoyi fabryoznej do
maga się słusznie Izba przemysłowa większej 
wolności „asooyaoyi kapitału”. W  Austryi za
łożenie towarzystwa akcyjnego połąozona jest 
* tak licz^emi trudnościami, że bardzo mało 
kapitalistów ohoe brać udział w nowyoh przed
siębiorstwach, finansować je, a następnie nara
zić sJę w ostatniej chwili na odmowne zała
twienie prośby o konoesyę przez władze admi
nistracyjne. Nie ma ustawy regnlująoej zakła
danie towarzystw akcyjnych i nakazującej pod 
pewnymi stałymi warunkami udzielać końce* 
syi Władz* administracyjna rozsądza to wedle 
swego uznania.

Na W ęgrzech, dzięki większej pod tym 
względem wolności, prz»mysł potężnie się roz
wija, a w Austryi wszystkie ograniczenia nie 
uchroniły ludności od wielkioh strat. Owszem 
nabywoa akoyi sądzi, że jeśli rząd udzielił kon- 
oesyi, interes musi być uozoiwy i zrzeka się 
chętnie niewygody własnego rozważania i w ła
snej kontroli. Dzięki temu w r. 1873 tyle spu
stoszeń narobiły towarzystwa akoyjne zakłada
ne bez oelu. bez środków, bez najmniejszej ra- 
cyi bytu. Nie przeczymy, że na Węgrzeoh 
wspomniana wolność prowadzi dn nadużyć, ale 
z tem poprostu tylko trzeba się liczyć.

Biła produkcyjna luduośoi któregokolwiek 
kraju nie da się ani w paragrafu ująć., ani osą
dzić przy zielonym stole. Z pewnością na W ę
grzech nie mogłyby byłv yowstaó takie kolosy 
fabryczne, rafinerie nafty, spirytusu, cukru, 
gdyby tam swoboda gromadzenia kapit łu tak 
była ograniczona, jak w Austryi. Wiadomo, 
j»k szkodliwie to oddziałało zwłaszoza na 
nasz kraj.

Czeoby, Morawia, Dolna Austryi, Szląsk i 
inne jeszoze kraje austryaokie miały stary po
tężny przemysł, bogate kupiectwo, mogły ko- 
mandytowemi spółkami, lub choćby zasobami 
jednostek rozwijsó dalej’ swoją ugruntowaną już 
produkoyę górniczą i fabryoz-ią. Galicy*, we 
■ł-Hzystkiem skazana była na łaskę banków, toż 
dołrliśm y togo, że jedyny nasz przemysł ro l
niczy (gorzelniotwo) ro zb ija ł się o konkuren- 
oyę węgierską lub zachodnich krajów austryao- 
kieb że na cukrownictwo wcale zdobyć się nie 
mogliśmy, a produkoya naszej nafty i wosku 
rozwinęła się za późno o lat 25, a o ile się

Nie daleko od tej groty, zwanei powszech
nie łóżkiem św. Franciszka, leoz oośkolwiek w 
kierunku zachodnim, tam  właśnie, gdzie góra 
Alwernia wyrasta prostopadle do wysokości 
znacznej, a potem tworzy wiszar wspaniały swą 
dzikością, uwieńczony rozłożystym bukiem, 
spełniły się na św. Franciszku obietnice Pana 
z których zasłynął na świat cały i sam św. 
Franciszek i ów szczyt górski. Tam otrzymał 
Św ięty blizny, czyli piętna R an Syna Człowie- 
oe»go, nosząc je aż do śmieroi, to jest dwa la
ta  i dwadzieścia dni.

W  dniu Podwyższenia Krzyża, w  miesią
cu wrześniu, r. 1224 p r?y wschodzące™ słoń
cu, odmówiwszy jutrznię, wyszedł św. Franoi
szek ze swej groty w kierunku wiszaru, a 
upadł zy na kolana prosił Pana ze wzniesiony
mi dłońmi i głową, aby mu wedle obietnicy 
poprzednio uczynionej udzielić raczył przed 
śmiercią łaski oierpieć tak, jak Jego Syn jedno- 
rodzony cierpiał w czasie męki na Golgocie; 
kochać tak, jak On ukoohał ludzkość grzeszną, 
iż życia Swego za nią nie wahał się oddać. 
Kied*? tak dachem mąż boży tonął w Bogu, 
nagle jego samego okrążyk wstęga świetlista, 
góra zapłonęła światłcśoią, promienisty Serafin 
uskrzydlony stanął przrd św. Franciszkiem 
przeszył mu płomieniem jasnym ręce, przeszył 
stopy, p-zeszył bok; — i oto odtąd nowy czło
wiek ukrzyżowany, boleścią i miłością przebity, 
świeci z gó-y alwerniiskiej wiekom i prowadzi 
ludzkość zwątpiałą w jaśniejszą przyszłość a — 
sam śpiewa:

„ . . .  Padłem podobien do głazu 
I powstać nie miałom siły.
Z pobitem, podartem  ciałem,
Niby leżący na marach,
Bez tchu na ziemi leżałem,
W  miłości g o r e j ą c  żarach..........
Umarły, lecz nie trup jeszcze,
Tylko zabity rozk oszą ,
W tem przejdą ogniste dreszcze,
Własne mię siły podnoszą.
Jużem tak silny, że mogę 
Na przewodników skinienie,
Do nieba puścić się w drogę 
Miłością wtrącon w płomienie. . .
Chrystus mię bowiem miłością 
Dawno ukochał serdeczną,
Jego miłością szczęśliwy,
Widzę w serca zachwyceniach 
Wizerunek jego żywy . . .
W miłości gorę płomieniach . . ,u 

(In Juoco amor mi mise — Siemieński).

rozwinęła, przeszła, niestety przeważnie w ob
ce ręce.

Pomyślmy tylko, coby Czachy, coby W ę
gry zrobiły, mając takie kopalnie nafty, a po
tem osądźmy naszą sytuacyę, r ie  zwalając 
wszystkiego na niedołęstwo (którego co praw
da, sporo posiadamy), ale szukając także po
wodów, które wytworzyły naszą niezdolność 
kupieoką. A tak samo jak z naftą, rzecz ma 
się z naszemi „staoyami k i;matyczncmi“, z na- 
szemi źródłami siarczanami, ielazistem i, szcza* 
wowemi i t. d. Bośnię świeżo wzięto w opie
kę, Galicya już za stara, aby się nią ktoś 

I miał opiekować Moglibyśmy aię sami nią za 
jąć, ale prze le wszy st kiera biurokratyczne i 
przez naukę zarówno jak praktykę życia d a 
wno już n&leiyoie osądzone porządki uprzątnij
my. Mamy przed sobą — jak się zdaje — dłu
gi szereg lat pokoju. Biada następnemu poko
leniu, jeśli tej epoki dla naszego kraju nie w y
zyskamy.

W  sprawozdaniu wiedeńskiej izby prze
mysłowej jest u-tęp o konieczności nawiązania 
nowych stosunków handlowych i traktatów. 
Izba przemysłowa ma na myśli głównie Azyę 
wschodnią. Ale i z Bułgaryą i z Hiszpanią 
stosunki Austro-W ęgier nie są uporządkowane, 
że o inny h krajach nie wspomnę.

A w Azyi wschodniej za la t kilka już 
Rosya i Anglia wszystko zdobędą dla siebie 
Zostaną może drobne luki, w które się woiśnie 
niemieoki i francuski przemysł.

Mamy zresztą bliżej leżące targi, któryoh 
wuale nie znamy, ani poznać nie usiłujemy, 
mamy Serbię i Bnłgaryę i Rum auię i Włochy 
leoz papieru, drzewa budulcowego, klepek, koł
ków i sztyftów nie wywozimy ty le, ilebyśmy 
mogli. Eksport spirytusu zabrały W ęgry j*kby 
przywilej.

Galicya swoje impulsa handlowe, przemy
słowe, a ooraz częściej niestety i literackie ’ i 
artystyczne, bierze z W iednia. Uozmy się je
dnak tam  tylko, gdzie się czegoś na aczyó moż
na. Austrya bezsprzecznie ma bardzo starą in- 
dustryę i w niektórych gałęziach pierwszo
rzędną. Szkło i poroelana oseska, żelazo s ty 
ryjskie, słynęły niegdyś na całą Europę. D u
naj ułatwiał wywóz na Wschód. Przed nasta
niem komunikaoyi parostatkowej i kolejowej, 
W iedeń korzystał ze swojego położenia uprzy
wilejowanego i tak do niego wiekami przywykł, 
że zgnuśniał i czeka dziś jeszcze jak  przed 
stuleoiami na odbiorców towaru, którzy bywa
ło przyjeżdżali z Greoyi i Turoyi i zamieszki
wali tu  całe ulice śródmieścia (n. p. Fleisoh- 
markt). Stosunki zmieniły się. Styryjska stal 
straoiła po ulepszeniach i po nowyoh wynalaz
kach w Niemczeoh, czeskie szkło i poroelana 
znalazły konkurenoyę bardzo uprawnioną w 
krajach sąsiednioh, słynne garbarstwo austryao- 
kie walczyć musi ciężko ze współzawodniczą- 
oem, czasem gorszem, ale taniej praoująoein 
garbarstwem w Niemczech i t. d. Austryaoki 
kupiec czeka jednak zawsze jeszcze na konsu
menta. Niemieo wysyła agentów bardzo wy
kształconych do Afryki i Azyi, walczy w Buł- 
garyi i Rumunii z produktem austryaukim i 
walczy zwycięsko. My zapatrzyliśmy się na 
wzory patryoyuszów kupiectwa austryackiego, j 
siedzących na worach z dawnych lat Ten 
kierunek naszym tradyayom wprawdzie odpo- ? 
wiada. ale jest strasznie niezdrowy.

"W Anglii, w której handlu zewnętrznym 
obr*ca;ą się miliardy, austryaoki towar jest — 
rzadkością. R ękaw iczki, speoyalnośó w iedeń-: 
ska i praska ustępują’ tam przed dowozem li- 
«hyoh fabrykatów z Niemieo, (które sprzedały i 
tam  w r. 1895 30 570 tuzinów par). Z  innemi. 
wyrobami skórzanemi, któremi się Austrya 
słusznie szczycić może, rzecz ma się tak samo. 
Szkła wywożą Niemcy za 1 200.000 zł. do B ry
tanii, Austrya zaś nawet dwudziestej ozęści 
tego nie dowozi! A przecież szkło austry-.ckie 
mogłoby śmiało konkurować z niemieokiem. 
Anglia sprowadza cylindry do lam p, umbry, 
lampiony, przedmioty, które i u  nas w kraiu 
się wyrabia A gdyby ktoś u nas powiedział 
że ohoe wywieść do Anglii za 100 000 zł. po- , 
dobnych towarów, z pewnościąby go wyśmiano , 
— niesłusznie. Niejedno jest niemożliwem — 
w teoryi, choć bywa i na odwrot. Aby n a - '

Dzisiaj na tem pamiętnem miejscu jest 
piękna kapliczka w stylu renesansowym, ozdo
biona arcydziełem z terakoty Lucca Della 
Robbia, przedatawiająoem ukrzyżowanie Pana 
Jezusa. Dzieło to rozmiarami jest największe 
wśród dzieł mistrza tego. W  ogóle kościół i 
kaplice na Alwernii obfitują w dzieła Luooa 
Della Robbia i jego szkoły W środku zaś rze
czonej kaplioy, przed ołtarzem, jest małe wznie
sienie zakratowane, na którem cudowne otrzy
mania blizn nastąpiło. W  ozasie prooesyi cała 
rzesza uboga synów św. Franciszka i piel
grzymów śpiewa tu tai z przepełnionem sercem 
ten wierszyk: „Signasti Domina — hic — ser- 
vum tunm Franciscnm siguis redemotionis no- 
strae" Przyczem wszysoy przy słowie — „hic” 
— wskazują paloem na owo wzniesienie.

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
przy toozyó kilka szczegółów o położeniu, kształ
cie i włssnościaoh naturalnyoh Alwernii.

Środkowy łańcuch Apeninów wysyła w 
różnych kierunkach kilka grzbietów odosobnio
nych. W  kierunku południowo wschodnim oią- 
gnie s?ę przez oałą prowinoyą aratyńską (To
skania) w długości 20 kilometrów łańcuoh na
zwany Serra aż do górnego biegu Arna i Ty- 
bru. W  środku rzeczonego łańcucha podnosi 
się góra Alwernia. Najdogodniejszy do ni aj 
przystęp jest ze strony linii kolejowej Floren- 
eva-A r-zso-Rzym , gdyż z  Arezzo prowadzi 
nowo wybudowana kolej drugorzędna aż do 
Bibbiena ; stamtąd zaś można bądź wózkiem, 
bądź konno, bądź pieohotą dostać się po pra
wdziwie uciążliwej, parogodzinnej podróży bez
pośrednio aż do podnóża góry.

Etymologia Alwernii różnie bywa w ypro
wadzana. Niektórzy mniemają , źa n*zwa ta 
pochodzi od bogini L aw erna , opieaunki zbó
jów i złodziei. Inni twierdzą, że jest skróconą 
składnią słów: mons val alpis Yernae, Trzeci 
utrzymują, że poohodzi od aurowości powietrza, 
jakoby tam ciągła zima (verna) panował*. Co- 
kolwiekbądź — dosyć nam wiedzieć, żs od 
św. Franciszka aż do dnia dzisiejszego jesfct> 
góra święta, uczczona nietylko pobytem i bli
znami św. Franciszka, *le także żywotem wielu 
jego synów, zaliczonych w poczet błogosławio
nych i święty oh. Tak i prawdą jest, że pobyt 
tam w lipou i sierpniu zalioza się do najrozko
szniejszych w świacie, choć w zimie nikomu 
nie radzę tam mieszkać.

Lubo wysokość Alwernii nie przen o si 
1270 metrów nad poziomem morza, jednak wi-

wiązać stosunki z jakimś krajem, trzeba znać 
jego język, jego zwyczaje, upodobania, ceny 
targowe, koszta transportu i cła. To jest mą
drość kupiecka. Mądrość tę rozdziela przed
siębiorca na kilku ludzi. W ysyła brata, syna, 
kuzyna do upatrzonego miejsca z b y tu , łoży 
koszta na próbne wysyłki i po roku, po dwóch 
latach ma odbiorców. Porcelany i fajansów 
n p. Austrya wysyła do Anglii tyle o > nic, 
nie ma jej nawet w spisie dowożąoych te to 
wary krajów a Niemoy wysyłają za blisko 
2,600.000 zł.

Ale mieliśmy dość wielki eksport jaj do 
Anglii. Wywożono je wprost lub przez Ham 
burg za 40 mil. zł. rocznie. Eksport ten od 
kilku la t podcięty został przez koukurencyę 
rrsyjską i grozi zaniknięciem. W padł mi dziś 
właśnie w ręce okólnik naszych kółek rolni
czych, ogłoszony w pismach krajowych, a wzy
wający do nadsyłania bliższych danych o pro- 
dukcyi, cenach i wywozie jaj. Nie zdobędziemy 
się niestety na nie i oały nasz eksport przedsta
wiający wartość 15 milionów zł. rocznie zginie lub 
zredukowany zostanie do minimalnej wartośoi, 
jeśli nie potrafimy zwalczyć bonkurencyi ro
syjskiej. Konkurencya zaś ta opiera się na 
taniości transportów. Rosyjskie koleje prze
wożą jaja pociągami osobowymi Z Kijowa do 
Lubawy lub Rvgi transport 100 centn. metr. 
kosztuje 230 zł. i trw a 5 dni tylko. -

Z Libawy do Londynu transport kosztuje 
okrętem 120 zł. Kijowski eksporter płaci za
tem za 10 tonu (100 oent. metr.) aż do Londy
nu 450 zł. My zaś, jak  zawsze zapatrzeni na 
W iedeń i niezdolni własnyoh wyrobić sobie 
związków, na artykuł 15 milionów przynoszą
cy, posyłaliśmy przez długie lata towar do 
W iednia lub Hamburga (jak dziś się dzieje, 
nie wiem) Transport rosyjskiego towaru z Bro
dów do W iednia kosztuje 154 z ł,  z Podwoło- 
czysk do W iednia 174 zł., krajowego zaś to 
waru kosztuje 241—270 zł. Nie do uwierzenia 
to, ale prawdziwe! Z W iednia do Londynu 
transport trw a znowu 7—8 dni i kosztuje 450 zł.

Wśród takich stosunków. niepodobna się 
utizymaó.

Jeśli rządy obu państw monarohu starają 
się o polepszenie bilansu handlowego (choćby 
tylko dla reformy waluty!) to wobec zatrważa
jącego upadku wywozu bydła, zboża, wobec 
walki ciężkiej o wywóz cukra, bronić muszą 
każdej pozyoyi handlu zagranicznego i uła
twienia transportowe, jedyny nieraz środek,jdo 
ostatecznej doprowadzić granicy. Ja k  przy eks
porcie jaj, tak  i przy innyoh towarach roz
strzygającą staje się oena przewozu.

Dla nas zaś jedyna tylko droga: praoy 
ustawicznej nad zdobywaniem konsumentów 
wprost, a jeśli przez pośredników, to przez k ra 
jowych, któryoh wysyłać możemy na obozyznę, 
wykształciwszy ich należycie.

K R O N IK A .
Lwów 2 września.

Cesarz W Galicy! Na poniedziałkowy obiad 
dworski otrzymał zaproszenie, oprócz osób wojsko
wych oraz starostów gródeckiego i rudeckiego, także 
hr. Karol Lanckoroński. Wieczorem Komarno było 
wspaniale iluminowane, a na sąsiednich pagórkach 
nad rzeką Wereszyną zapłonęły ognie sobótkowe 
i światła bengalskie. W nocy na wtorek spadł 
deszcz, który i w czoraj jeszcze  padał. Mimo niepo
gody wyjechał Cesarz ze świtą na ćwiczenia woj
skowe w okolicy Humieńca.

Mianowanie. Dyrektorem gimnazyum w Sam
borze mianowany został dr. Franciszek Tomaszew
ski, profesor gimua.ynm św. Anny w Krakowie.

Ze sfer towarzyskich i urzędowych. Mał
żonka prezydenta ministrów, hr. Marya Badeniowa, 
przybyła z Wiednia do Buska.

Nowy pensyonat otwiera we Lwowie przy 
ul. św. Mikołaja 1. 3 panna Zofia Horoszkiewi- 
czówna, córka wielce zasłużonej i poważanej pani 
Walentyny Horoszkiewiczowej, która do r. 1880 
utrzymywała we Lwowie bardzo wzięty pensyonat. 
Ten nowy zakład naukowy będzie miał oztery kla»y 
niższe i pięć wyższych, z których ostatnia będzie 
klasą dopełniającą. W planie naukowym umieszczo
no także obce języki, grę na fortep auie, tańoe, ma-

dna jest zdała na setki kilometrów, gdyż odłą
czona zupełnie od reszty iańcuohów apeniń
skich, rozsiadła się jak królowa wśród równi
ny, którą na waohód Tyber, na zachód zaś Ar-

1 no przerzyna. Jej kształt jest sferyczny, a z 
powoda wyskoków skał, porównaćby ją  można 
do olbrzymiej twierdzy. Z d»l»ka wydaje się 
podobna d i  komety, której ogon oiągaie się w 
kierunku południowym; ogromne skały pro
stopadłe, w górę aż do 200 metrów wysokości 
strzelając, stanowią jakby rdzeń komety, a jej’ 
promień podłużny, doohodzący przynajmniej 
do kilometra długości, jest jakby jej ogonem 
i grzywą, powoli niknącą i zlewającą się z ró
wniną. Powierzchnia góry Alwernii jest wła
ściwie zbiorem mniejszyoh gór, mającyoh każ
da swoją dolinę, leoz wszystkie pomniejsze są 
powiązane wspólną skalną obręczą, która będąo 
od wszystkich innyoh wyższą, spaja je w  kształ
cie ogromnego pierścienia, w którego wnętrsu 
tworzą się zlewiska wód, płynących do rzeki 
Arno.

Przedstawia tedy Alwernia z bliska kupę 
olbrzymich skał i głazów, rzuconych jedne na 
drugie,, połamanyoh, popękanych, krzyżująoyoh 
się w nieładzie dzikim, jakby z nieba pospada
ły. W ięc wszędzie widać zatrważające i prze* 
p>iśoiste rozpadliny, jamy ciemne, niedostępne 
jary, przepaście niezgłębione. A biada temu, 
któremuby się stopa podwinęła! Przepadnie na 
zawsze. Lecz po nad tym ohaosem skał i g ła
zów rozpiera się bujna wegetacya. Dęby, świer
ki, sosny, buki i pomniejszy drobiazg roślin i 
drsew, okrywają całą górę szatą zieloną, którą 
słońoe lipcowe napróino przedrzeć usiłuje. An1 
pobliska Yałlombrosa, ani Gam' .idoli porównać 
się nie mogą z taką wegataoyą. Ten nadmiar 
roślinnośoi sp raw ia , że zbliżającemu się do 
Alwernii wydaje się , jakby od niej chłód 
szedł orzeźwiający rozpiekłą żarem dolinę pod 
Alwernią.

Ale lodów nie ma na górze. Owszem, jest 
płomień. Płomień miłości, którą wszczepił św. 
F r a n c i s z e k .  Albowiem jak  Yalombrosa słynie 
pięknością położeni^ Camaldoli bogactwem, tak 
A lw ernia jaśnieje świębośoią, która nakształt 
balsamu rozpłynęła się pó całej górze. Tę świę
tość odkrył i rozlmuohał św. Franoiszek. Za to 
niech mu będzie wdzięczność w ieozna!

o. E. Stateczny.
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W anię itd , zwróconą zaś będzie uwaga “zczególnie 
ba religijno moralne wycpowanie ucztnaic, dlatego 
możemy t ; n żak ad wszystkim katolickim rodzinom 
gorąco polecić.

Od pnsia hr. Łosia otrzymaliśmy następujące 
Pismo : Na Życzenie marszałka powiatu Samborskiego 
ztuaszony jestem winien'6 termin, w którym zamie
rałem zdaó sprawę z czynności poselskich, i zapra
szam moich wyborców na zebranie do sali Rady 
powiatowej w Samborze na dzień 12 bm. o godz. 8 
po południu. August hr. Łoś,

poseł do Rady państwa.
Wiec katolicki w Salzburgu. Ślicznie wygląda 

obecnie Salzburg. Miasto, przystrojone na cześć wie
cu chorągwiami, przedstawia się okazale. Dotych
czas zgłosiło się przeszło 300 uczestników. Zebranie 
Zagaił hr. S lva Tarouca, wyrażając życzenie, aby 
Wszyscy zjednoczyli się w miłości bliźniego, miłości 
Kościoła, dynastyi i ojczyzny. Prezesem wiecu o- 
brann ks. Clary-Aldringen, a jego zastępcami posła 
Ebeuhocha i Franciszkt Schindlera. Następnie za
brał głos namiestnik hr Thun, powitał zebranyoh 
i wyraził życzenie, ażeby dążenia do wyzwolenia się 
z pęt materializmu uwieńc.one zostały pomyślnym 
skutkiem.

Telegrmy powitalne nadeszły od ministra rol
nictwa. od przewódcy węgierskiego srronnictws ło
nowego br. Zichy, od ks. Alojzego Lichtensteina i 
od wszystkicn prawie książąt Kościoła. Przy Końou 
posiedzenia uchwalono wysłać telegramy zwyiazami 
czci i hołdu do Papieża i Cesarza. Przed noludn.em 
i po południu odbywały się obrady w sekoyacL, 
a wieczorem odbyło się pierwsze uroczyst6 ze
branie

Ucnwalono następującą rezolauyę: „Wiec w
Salcburgu wyraża przekonanie, źe odbudowanie peł
nej wolności i niezawisłości Stolicy apostolskiej jest 
niezbędnem dla kie. ou-uictwa Kściois i dla utrzy
mania pokoju wśród narodów, oraz dla pośredni
ctwa między poszczególnem: klasami społecznemi“.

W końcu posiedzenia miał br. Dipanl: odczyt 
o jedności katolików w Austryi Podniósł on naj
nowsze zdobycze kauolicyzmu, wspomniał u „odbicii 1 
Wiednia i wzywał do strzeżenia tak ciężko zdo
bytej jedności i do poddania się przewodnictwu 
Kościoła.

„Rozmyślania wakacyjne" pana E. G. Ga
zeta Sanocka zamieszcza pod tym tytułem szereg

było istotnem i rdzennem. Osoba wiedeńskiego wice- J operetka w 3 aktach Audiana. Pierwszy występ p,
burmistrza dała tylko powód do demonstracyi uczuć 
wrogich, istniejących tam zdawaa. Na dworcu i 
przed dworcem zanim dr. Lueger weradl do powozn 
rozlegały się wrzaski „Heil!" „Na zdar!“, a z dru
giej strony „Pereat!" i „Pfui Lueger!“. To samo 
działo się i po południu podczas przemówień dra 
Luegera i dep. Steinera wygłoszonych w sali gi
mnastycznej czeskiego Tow. Indowego „Trs*. „Sła
wa" i „Yyborne" wołali zgi imadzeni w sali Czesi.

Staniał. Jarońskiegc, tenora operetki warszawskiej.
W przyszłym tygodniu w znakomitej komedyi 

Edwarda Paillerona pt. „Komedyanci" wyrtapi na 
naszej scenie pani Helena Zimajer-Rapacka, córka 
pani Adolfiny Zimajer.

Literatura i sztuka.
,Nieder“ i „Weg" odpowiadał-' im Niemcy z ulicy 
i z otaczającego budynek ogrodu. Dr. Lueger, który, 
jak mówił, przybył do Budziejowio, aby wesprzeć 
interesa Słowian przeciwko Niemcom, musiał wy 
chodząc z sali raz jeszcze wysłuchać wrzasków 
„Nieder" i „Pereat," poczem wieczorem nocnym po
ciągiem odjechał do Wiednia.

Czy Lueger zrobił co pozytywnego w Budzie-

* Mód paryskich nr- 14 z dnia 1 bm. opuścił 
już prasę i zawiera obszerny „Przegląd mód", oma
wiający bardzo żywotną dla nań naszych sprawę 
bielizny stołowej i pościeli. Dalej znajdujemy tam 
bardzo zajmującą rozprawkę o „plotkach i obmowie", 
przepisy kuchenne, hygieniozne itp., oraz obfitą część 
literacką. Kilkanaścii wybornych klisz najnowszych 
toalet, sukienek, staników, robót kobiecych dopełnia 
całości numeru. 0 pisy objaśniają zamieszczone w nu- 

jowicach, prócz wywołania wrzasków uiieznych, nie ; merze ryciny. W dodatku znajduje się 12 arkusz 
można powiedzieć. W każdym razie te wrzaski, a j sensacyjnej powieści Hary?go p t. „Zły duch". — 
zwłaszcza obelgi miotane przez budziejowickich ‘ Przypominamy czytelnikom Przeglądu, że mogą pre- 
Niemców i Czechów nie świadczą ani o ich dobrem ! numerować Mody 'paryskie po zniżonej cenie 90 ct. 
wychowaniu, ani o rozumie politycznym. j za kwartał 1 zł, 80 ct. za pół roku, a 8 zł, 60 ct.

Stojaławski został po przesłuchaniu puszczony , za cały rok. 
na wolną stopę. Ekskomunika jego została w nie- J * „CienMP promienie światła i róntgenowskie", 
dzielę odczytana we wszystkich kościołach dyecezyi, napisał Zygmuni Korosteńsk*. Lwów. Nakładem 
krakowskiej. j Przemysłowo-handlowej Biblioteki Dźwigni. 1896.

0 Birczy. Przed kilku dniami pomieścił; O cudownych promieniach Rentgena tyle w osta- 
wszystkie nasze pisma, not&tkę, źe wszyscy urzędi *! tnioh czasach słyszymy, że każdy wykształcony czło- f cenach prawie żalna znaczniejsza
cy sądu powiatowego w Birczy wnieśli do przeło- [ wiek niezawodnie pragnie przy sposobności poznać, j hienie było jednak wobec coraz liczniejszych zaofia-
źonej wł»>łzy prośbę o przeniesienie, Niektóre pisma j co to są za zjawiska, ikąd ’ę biorą, jakie ich dzia- I rowań słabsze. «
dodały de tej notatki uwagę, źe owo podanie mu łanie Taką 3posobnośó nadarza mu praca p. Koro- Płacono: pszenicę białą
siały spowodować tamtejsze „anormalne" stosunki. . steńekńgo pierwsza, traktująca o tym przedmiocie j ną 7 30 do 7-65, żółtą 7'30 do 7 65, żyto 6'30 j czejewski z Kijowa, 
Otóż cała inteligeneya miasta Birczy w piśmie do | w języku polskim. Krytykę zostawiamy czasopismom do 6-65 , jęczmie browarny 25 do 7'— , na * Sokoliey z Buków”
Gazety Sanockiej protestuje jakoby w Birczy pano- \ achowym, im także z stawiamy ocenę oryginalnych r,aa,7n dn fi.Q5 nwinn fi-RO dn 5 RO rznnnk I --------------------------
wały jakieś anormalne stosunki j spostrzeżeń i przyrządów ai.torr ; zaznaczamy tylko

Morderstwo. W  wiosce Łutanowice, w po- i ukazanie się tej książki jtko dodatni objaw ruchu 
wiecie tarnowskim, wracało siedmiu parobków w sta naukowego w na iym kraju, 
me podpitym z ka 'czmy; napadli oni idąoego drogą > * Dio osL rrelchis. o-ungorische Monarchie In
gospodarza Stanisława Jewutę i tak go silnie obili, Wort und Bild. Część XI Morawia i Szląsk. Wspa- 
że Jewnta w kilka godzin potem skonał. Bieda! - j niałego tego wydawnictwa wyszedł zeszyt 259, tra- 
pozostawił żonę i czworo dzieci. Morderców are- i kłujący w dalszym ciąg architekturze i plastyce 
Bztowano w Morawii. Znajdujemy w nim taką samą staran-

Pożar W Hamburgu. Na hamburskiej wyspie’ wydawnicza, ^^orowośó treści i prześliczne 
Steinwarder, leżącej na Ła|e> naprzeciwko starego | 0^ (̂ | ^ aIęP pP0wią&ieó ^  ”

§ Z zarządem poczt Stanów Zjednoczonych zo
stała zawartą taka umowa co do terminów dla re- 
klamaey przekazów : 1) Przy rzekomej mylnej wy
płacie przekazu, termin jednoroczny od dnia owej 
wypłaty, 2) gdy powodem jest niensKutecznienie 
wypłaty, termin jednoroczny od dnia upływu tego 
mieniąca, w którym nadano przekaz.

§ Z Okolicy Krasnego nam piszą. Żniwa odbyły
się w spizyjających warunkach atmosferycznych, 
lecz onuoty zbóż dają wcale niepocieszające rezul
taty, Morg pszenicy i żyta wyda przeciętnie 7 dc 
8 jn, zaś jęczmienia 5 do 6 %». Hreczka zupełnie 
spalona, będzie nieco pośladu, kukurudza licha. Kar
tofle z pcwodi zimnej wiosny nie rosły, a raptowna 
posuch-, wstrzymała icb rozwój. Pod krzakiem znaj 
duje się mało kartofli, a i te robaa powyjadat. Po
pyt na kartofle niebywały. Cena zboża podmosła 
się, spirytusu r,akie, a gay się uwzględni, że na 
*» ęgrzech ani zboże ani kartofle nie dopisały, to 
w zimie i ku wiośnie ceny zboża i spirytusu pójdą 
jeszcze wyż j.

§ Targ zbożowy na Kleparzu.
K r a k ó w  2 września.

Ze względu na stałą tendencję targów Pogra
nicznych, sprzedający wystąpili dzisiaj z początkiem 
targu z wyższemi żądaniami, nie znajdując jednak 
na ofiarowane partye nabywców, musieli oste'eczn'e 
swoje żądania obniżyć. Skutkiem rego ale zaszła w

zmiana, nsposo-

Praga 2 września. Dziewkom czeladników 
skazauo za należenie do tajnych stowarzyszeń 
na areszt od 14 dro do 3 miesięcy

Rzym 2 w risS a t, Zarówno kościelny jak 
i cywilny śmb księcia Neapolu z księżniczką 
czarnogórska Heleną odbędzie się w Rzymie.

■Caoea 2 września. Deputowani kreteńsoy 
po odbytem zgromadzeniu oświadczyli konsu 
lom, że przyjmują w zasadzie koncesye, przy
znane w stutańskiam iradc. Zgromadzenie na
rodowe zbierze się we wtorek.

portu i tworzącej część terytoryrm portowego, na 
osobnym, ze wszystkich stron wodą otoczonym ka
wałku tej wyspy, nazwanym Yordersand, znajdują

artykułów, których autorem jest, jak zapewnia Neue j 8ję budynki Towarzystwa ekoportowo magf cynowego, 
Fre& Presse pensyonowany szef sekcyi p. Edward ,[awniej firmy J. Eerd. Nagel. Przed rokiem w lipen
Gniewosz, piastujący także mandat posła do Rady 
państwa z nc,szego kraju. Czy informacye liberalne
go organu wiedeńskiego są dobre, nie wiemy, ale 
to wiemy, że ktokolwiek jest ów pan E. G., ciężką 
krzywdę wyrządza krajowi i społeczeństwu poi’ kie- 
mn, szerząc w swych „rozmyślaniach" poglądy, któ
rych urzeczywistnienie zniszczy ł°by n-.sz tr.k ciężko 
osiągnięty dorobek polityczny ca ych lat dziesiątek. 
Bo oto ów p. E. G. występuj przeciw solidarności 
Keta polskiego, dworuje sobie wprost z tej zasady, 
której wszystko zawdzięczamy, ba, nawet rznea 
krzywdzące insynuacye. Otc n. p, taki ustęp znajdu
jemy w tych „rozmyślaniach":

„Wystawił- oni jedynie stary zbrukany sztan
dar narodowej solidarności! Czyż człowiek z prze
konaniem ceniący siebie i godność poselską, może 
jedynie dla tego hasła ciemnego, próżnego, bez we
wnętrznej treści, chyba z góry duszą i ciałem 
z zamkniętymi na kłódkę ustami zapisać się do 
Koła, którego składu i właściwych tendencyi nie

szalał na terytoryum firmy ogień i zniszczył budynki 
fabryki spirytusu, skutkiem czego usunięto z obrębu 
portu całkowicie jego wyrób, a olbrzymie budynki 
na Steinwarder służyły odtąd za magazyny, w je 
dnym z nich zaś pomieszczono fabrykę cukru oło
wianego. Ogień wybuchnął w piątek około pół do 
szóstej rano, kiody paiowoe i łodzie zaczęły prze
wozić robotników, których liczbę podają na 60.000, 
na różne wyspy na Łabie. Zanim przybyła straż 
ogniowa, urzęduioy i robotnicy Towarzystwa magazy
nowego puścili w ruch hydranty fabryki cukru oło
wianego. Ogień wszakże szerzył się niepowstrzyma
nie, a około godziny 6 rozległ się straszliwy huk, 
Bpowodowany saletrą, która leżała na składzie w 
wielkich masach. Deszcz białBgo popiołu pokrył 
wszystko dokoła, a drzewa na Steinwarder wyglą
dają, jak obrzucone wapnem. Belk' i oułamy płoną
cego drzewa spadały daleko po za obr jb m ejsca 
katastrofy, i dziwió się należy, że tylko kilka osób 
isustało zranionych. Szyby w okoach pękały setka-

"•na r1 Jedyn ie  ten, k tórvm  dc zdobycia krzesła w  i mi. Okoio jedenastej pracowała już tylko połowa
Radzie Państw a powoduje albo próżność lub raehu- ■ ’ ’ '  ’t§| - ' 1 - 1 -• -•» —
ba, pójazie za wezwaniem!“

Dalej występuje pan E. G. przeciw prezesowi 
centrala ega komitetu wyborczego hr. Wojciechowi 
Dzieduszyckiemu, Któremu przepowiada, że postępu
jąc dalej jak dotychczas i posługując bię tymi, co 
pziś ś' odkami, nie dopomoże do ziszczenia idei ja
giellońskiej, której *o idei hr. Dzieduszycki używa 
jako motywu do swej działalności politycznej.

Artykuły powitalna prasy warszawskiej, z po
wodu przejazdu przez s-oiieę Królestwa Polskiego 
carskiej nary, roztelegrafowała urzędowa ageneya 
rosyjska dc wszystkich dzienników w Rosyi, co 
jest u Różane za ch«jć wywarma na publiczność ro- 
Byjską Korzystnego di„ Polaków wrażenia. Nadto, 
jak donosi wiedeński korespondent Kuryera Po
znańskiego, jeneralny adjutr.nt cara, jenerał Richter 
przyizeal wręczyć carowi zakomunikowany sobie 
we francuzkim przedkładzie artykuł warszawskiego 
Słowa, ogłoszony z ok .zyi przejazdu pary carsaiej 
przez Warszawę. Artykuł ten brzmi:

Najjaśniejszy Pan, Cesarz Mikołaj I I .  wraz 
z Najdostojniejszą Małżonką Swoją, Najjaśniejszą 
Panią Cesarzową Aleksandrą Teodorówną w prze
jaździe za granicę, zawitają w dniu dzisiejszym do 
Warszawy.

Najjaśniejsi Państwo ndają się w podróż, na 
którą wrócone są oczy całego świata. Albowiem 
świadcząc o serdecznych stosunkach pomiędzy Ty
mi, którym Bóg powierzył losy ludów Europy, po
dróż ta zarazem stwierdza, iż Wiadzea najpotężniej
szego państwa politykę zagraniczną prowadzi W 
duchu, zapewniającym Bpokó; Europy.

Droga Najiaśniejszych Państwa prowadzi na 
Warszawę. Jego Cesarska Mość dawniej niejedno
krotnie przebywał w kraju tutejszym, ale przyjeżdża 
doń po raz yitrwszy od chwili, kiedy z Woli Opatrz
ności zasiadł na Tronie, po raz pierwszy, mając 
przy boku Nojdostojniejazą Małżonkę Swoją.

Najszersze warstwy społeczeństwa naszego pra
gnęłyby skorzystać z tej pierwszej bytności Naj
jaśniejszych Państwa, aby głośno wyrazić uczucia

strażaków, wszakże o p:ątej po południu sikawki 
jeszcze były czynne, albowiem tu i ówdzie wybu
chały płomienie, — Szkody zrzad sonę erzez pożar 
wynoszą oKoło 3,200.000 m.

Szkic do obrazu casarza Wilheima. Cesarz
Wilhelm wykonał szkic do nowego obraza, któ y 
w wykończeniu malarskiem prof. Knaelffmsa z Cas • 
sel W chwili obecnej odbijany jest w drukarni Rze
szy i prawdopodobnie niebawem stanie się przy
stępnym dla szerszej publiczności. Obraz, rysunkiem 
i układem przypominający cesarza obraz dawniejszy, 
znany p. t. „Ludy E a ropy, zjednoczcie się!" w for
mie tlegoryi przedstawia naród niemiecki, pilnujący 
pokoju wszechświata. Widzimy na pierwszym pla
nie wysoko wzniesioną świątynię z arkadami, a 
w niej cały szereg nadobnych postaci niewieścion, 
uzmysławiających zdobycze cywilizacyjne, rozkwita
jące tylko w czasach nok >ju, jako to ; wiedzę, 
sztukę, handel itd. Na straży n stóp tej świątyni 
stoi z mieczom w ręku deutscher Michel, czyli głu
pi Bartek niemiecki, goców zmiażdżyć wszystkich, 
coby śmieli naruszyć święty przybytek! Michel jest 
ciężki, uderzający siłą i ogromem, postacie niewie
ście natomiast są lekkie, eleganckie i poetyczne. 
Na dalszym planie widzimy spowite w chmary furye 
wojny, . rsz, malowany akwarelą, jest udatny.

Pojedynek na bicyklach Podczas wycieczn’ 
Y7 okolicę Paryżu pokłócili się ze sobą dwaj cykli- 

ci nazwiskiem Barlet i Abbadie. Byłoby przyszło 
do bójki, gdyby im czterej ich towarzysze nie wy
perswadowali, że bóifca nie jest godną prawdziwych 
cyklistów. Postanowiono tedy pojedynek, który miał 
się odbyć na bicyklach. Obaj przeciwnicy uzbroili 
się w stare bagnety i mając po dwóch sohundnn- 
tów również na bicyklach, najechali na siebie z ta
ką furyą, źe w miejscu, w którem się spotkali, 
przez chwilę ń c  odróżni^ nie było można. Maszyny 
połamały się, ubrania cyl listów były potargane, a 
ciało pokaleczone, nadto Barlet spadając z bicyklu, 
wbił sobie bagnet w nogę. Rannego odnieśli towa
rzysze &o domu.

Wąż morski, którzy dotychczas był tylko

P O R  Y .
Równocześnie z wyścigami w Budapeszcie od

był się też zjazd wyścigowy w Baden-Baden Pierw
szego dnia 23 sierpnia w biegu o nagrodę pamią
tkową ks. Ffirstenberga honoiową i 20.000 mareK, 
p. R. Wahrmanna ogier gniady s letni „YoPigenr" 
był drugim, zwycięscą był zimny niemiecki koń 
„Trolhetta". W tym biegu biegał drugi koń austro- 
węgierski br. G. Springera ogier gniady 3-letni 
„Yign:la“.

Tego samego dn:- w starym Badeńskim biegu 
myśliwskim o nagrodę ionorowij i 10 000 marek, 
hr. M. Eszterhazy’ego kiacz gniada pełnoletnia „Et 
caetera" była trzecią.

Drugiego dnia trzy konie austro-węgierskie 
biegały w biega przyszłości o nagrodę 30.000 ma
rek dla koni dwuletnich, mianowicie p. A. v. I i- 
chy’ego „Destillateur®, br. G. Sd 'ogeru „Inaska" 
i p. R. Wahrmanna „Mece*". W dwóch zaś po- 
mniej izycb biegs uh brały udział p. Wahrmanna 
„Satanita" i hr. T. Festeticsa „Bonnie Lassie", 
wszystkie bez rezultatu.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 1 wrieśnia. J, hr. Wodzicka 
z Olejowa. J. hr. Łubieńska z Krakowea Z br. 
Starzeńaka z Krakowa, Wł. br. Czechowicz z Glin- 
ny. St. Citński z WodniL K. Bednarzewsba v War
szawy- St hr. Tarnowf-k’ z Wołynia. J. hr. Potocki 
z Rymanowa. E. hr. Starzeński z Pougórza. A. 
Skałkowa z Rożniatowa. J. Mikuli z Bukowiny. F. 
Moor z Złoczowa. G. Mac Intosb z Stryja. J . Cha- 
loupka z Pragi. W. Passak z Chlumca.

HOTEL EUROPEJSKI. ~
ALBERT SZKOWRON i Spółki 

Lwóti — Plac Maryacki.
Frzyjechafi dnir 1 września. St. Miihlner 

z Borszczowa, M. Stang? z Wrociawia. J. Sikorski 
z Rosyi. M. Jeszczyńska z Kraków?. J. Białoskór- 

7‘85 do 7‘70, czerwo- j gĵ j z Głuchowa. J. Maślakiewicz z Lublina. J. Ko-
St. Milińaki z Biłczy. Baron

,  _____  _ Bukowin* H, Diamanth z Sędziszowa.
paszę 5‘— dc 5.2& owies 5'&0 do 5 80, rzepak {,
9.— do 9 60, konicz czerwony 0 — do 0.—, biały
— •— do —•—. Wszystko za 100 klgi

Bank gahcyjsk dla nandlu i przemysłu.
§ Targ zbożowy. Wiedeń 31 sierpnia. Pszeni

ca na jesień 7.18 do 7.17, pszenio^ na wiosnę 
7.58 do 7.56, żyto na jesień 6.36 do 6.39, żyro 
na wiosnę 658  do 6.65, owies na jesień 5 67 
do 5.69, owies na wiosnę 5 98 do 5.99, rzepak 
na jesień 11.10, rzepak na styczeń-luty 11.55 
do 11.65.

§ Z tarqu na bydło. W i e d e ń  31 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ uowieziono wołów galicyj
skich 423, węgierskich 4524 i niemieckich 
763, razem 5710 sztuk. Płacono za woły ga
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 34, osobliwe prima 35 do 36, wy; tko- 
wo 37 zł., za buhaje . krowy 20 do 28 zł. 
wszystko na wagę żywą.

Teodor Romcszkr.n, Wassergasse 23.

■Wszystkie zatem anstro-węgierskie konie, któ- j y ^ eH®Wej’ * o tó i3  i radzi* przejąć *cdnóśne | ®słfcd ł "  e  L w o w ie  i  O T d rn ą ie  p r * y  u l .  
biegały w pierwszych dWch dniach wyścigów d n ie ją c e  w Niemcz ich. Tym K o p e r n ^ a  2 2  o d  3 - 5  p o  o o łu d u iu .
R n r lf tn .  K a rfA n  ■zofitnirz n n h - i f o  * - . „ i ___ • v _ a r> i a _____a  i____ •_

Telegramy „Przeplądu“
Wiedeń 2 września. Tucejsze towarzystwo 

rolnicze n* wozorajszem naćzwyozajnem wal- 
nem rgrom adzeaiu obradowało nad w nojkam i 
wydziału, dążąuymi do zapobieżenia dalszemu 
spadkowi 06n  yboża krajowego. W ydzi ił ten 
proponuje zwale aó konhurenoyę zamorską przez 
siworzpni e konweroyi państw środkowo-euro- 
ii^jskiob, opartej na zasadzie oeł ochronnych. 
G dfby  zaś utworzenia takiej konwenoyi stały 
na drodze mcpraezwyoiężone przeszkody, po
winny Austro- W ęgry p .modsislnie odgrodzić 
się durni. Zaleca dalej komitet wydanie zakazu

N A D E S Ł A N E .

Rubrjka ta nic pochodzi od Redukcę., nie bierze teł- 
oru. ais, ua siebie żaunej odpowiedi ai śei.

Lekarz choróh kobiecych i akuszer

Dr. JOZEF ZAKRZEW SKI
oduywssy czteroletnie studya npecyalne w Innsbruku, Mo- 
nachinm _ w Wiedniu w klinikach prof. Ehrendurfera, 
Winckla Ł Chrobaka osiadł toe Lwowie i ordynuje 
przy ul. Słowackiego L S I  piętro od 3—5. Dla ubo- 

- gich od 9—10 bezpłatnie

Dr. Władysław Tata-czuch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

powróoił i ordynu,e od 9—10 rano i od 3—5 
popołudniu ul. Brajerowska 20.

Dr. Emil Wecłisler
lekarz enurób wewnętrznych, specyalista w cho
robach żołądka I jelit powrócił i ordynuje jak zwy
czajnie od godz. 3—5 po południa ul. WałOWa 1.33.

Lekarz cliorób kobiecych i akuszer

Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG
b. operator klijiki położniczo-ginekologicznej 

p ro f Chrobaka we Wiedniu, 
b asystent król- kliniki chirurgicznej 

profesora 'U kuli '.za we Wrocławiu, 
b- lekarz kliniki chorób wewnętrzny ;h 

prof Nothnagla tve Wiedniu

re
w Baden-Baden, zostały pobite.

Za to przyniósł telegraf wiadomość, że trze
ciego dnia wyścigów 27 sierpnia wielką nagrodę 
badeńską honorową i 80.000 marek w gotówce wy
grał gnany z mnogich zwycięstw „Tokio", będą.y 
własnością spółki Matoblles, drugim, był p. Wahr
manna „Yoltigenr", trzecim p. J  W. Hanbury’ego 
„Lord Drummond" przybyły z Anglii; biegało koni 
6, między pobiteml jeden był francunki, a reszta 
niemieckie.

Dziewiąty tc raz od założenia wyścigów kon
nych w Baden-Baden wielką tę nagrodę wygrał 
koń austro-węgierski. Pierwszym zwycięzcą z tutej
szej monarchii był w r. 1876 br. J. Tarnowskiego 
„Przedświt* urodzony, wychowany i trenowany 
w Chorzelowie, potem przez trzy lata po sobie na
stępujące 1877, 1878 i 1879 wygryw-ia ją niezró
wnana „Kincsen". W 1880 „TbIIos", 1881 „La 
Gondola", w 1882 „Leboietlen", w 1887 „Bułgar"; 
nareszoie znowu w bieżącym roku „Tokio".

sposobem zwalczy się ko ikureucyę zboża, istnie* 
jąoego tylko na papierze, a nie w rzeczywisto
ści, Y7 k-ńcu zaleca kom.tet powrócić do sy
stemu waluty pedwójn i- Ten ostatni wniosak 
odrzucono, wszystkie inne przyjęto.

Wiedeń 2 września. Politischo Correspon- 
denz donosi, że posłem ausfcrc-węgieiskim w Rio 
de Janeiro zostanie przydzielony do ambasady 
przy Kwirynale radzea legaoyjny hlezey. Ten 
si m dziennik donosi, że oar rozdał szŁsmuśoie 
orderów funkoyonaryuszom ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Wiedeń 2 września. Wozoraj rozpoczęła 
swe obrady zwołana przez rząd ankieta dla 
oświadczenia się w kwe3tyi zaprowadzenia pc- 
datku od obrotu towaro ^ego. Zastana wiano się 
nad pierwarem pytaniem ozy ocodatkow arym  
ma być tylko handel tern  mowy, ozy teŁ także 
handel istoury, za gotówkę. Reprezentanci giełd 
i izb handloT-yoh oświadczyli przedowszyst- 
kiem przeoiw wszelkiemu opodtfkowaniu obrotu 
towarowogo, ewentualnie godzą się co najwię-Glosy publiczności.

Śmigusa ostatki numer z dni? 1 bm. — jak cej n a  opodatkow anie h a n d lu ^ t^ in o w ^ ą o .  R e
zwykle — zawiei a. mnóstwo humoru pełnych utwu 
rów wierszem i prozą, nowelki, szarady, zagadk: itd. 
W dodatku znajdujemy dwa sKoczae mazury na for
tepian. Znakomite rysunki Brunona przyozdobiają 
numer.

f e ę ś ć  © k o n o T T U c ^ n a o
Wiedeń 31 sierpnia.

(Z.) Tendencya giełdy dzic.rj sze-, była t::kj

prezentanoi towarzystw rolniozyoh i związków 
młynarski oh ź^da* przedewszystkiem zupełne
go zabronienia handlu terminowego zbc tern, 
ewentualnie domagają się wysokiego podatku 
progresywnego.

Opawa 2 wrieśnia. Z powodu zaprowadze
nia dziesięciogodzinuHi pracy w szybaoh, w y
buchł częściowy stTejk w kopi lniach aroyksią- 
żęoyoh w E ai ”• i ie, gdAa od kilku la t praco
wali górnicy tylko ośm godzin.

Paryż 2 września. Do „Ajencyi Euyasa"

wiernych poddanych do swego Monarchy, aby dać I przedmiotem podań i bajek fantastycznych, a sta 
rraz głębokiej i serdecznej wdzięczność dla Tego, rannie unikał nankowesro hada.na. ntanifi nifidłnjo 

który w pierwszej chwili podjęcia na młode barki
Swoje ciężkiego brzemien a rządów, wszystkie ludy 
Swego ■? ibll 3go państwa sercem objął, zapewniając 
iż Jego „jedynym elem będzie rozwój spokojny po
tęgi i chwaty ukochanej Rosyi i szczęście yszyst- 
kich wiernych poddanych*, a zaznaczając Swe rządy 
szeregiem łask, w diin uroczystym Świętej Korona- 
cyi, „zgłębiając potna- r wszystkich wiernych pod
danych", obdarz\ł ich iicznemi ulgami i łaskami* 

Społeczeństwo nasze pragnęłoby także ziożyć 
Wyrazy czci i hołdu u stóp Naii. Fani, która jaśaie- 
•iąc wezystkiomi cnotami niewieściemi, cpełoian-e 
dzieł miłosierdzia chrześcijańskiego i tkliwej opieki 
podjęła jako szczególne zadanie swoje.

Niestety, spiesząc ku dalszym celom obecnej 
podróży, Nąjj. Państwo tym razem na pobyt w War- 
8zawie się nie zatrzymają, a zapewne zaledwie szcza
pie grono osób będzie miało szczęście powitać Naj- 

■>«tojniejszycn pocróżnych.
To też obecnie poprzestać musimy na wyi aźe- 

ńiu nadziei, iż nadejdzie sposobność złożenia w W a-- 
^cwie u stóp Najj. Państwa tych wszystkich uczuć, 
które w tej chwi wyraŻLją si,- w prośbie do Opa- 

eości, aoy czuwała nad Najdostojniejszą Parą Mo- 
na-rszą  ̂w podróży, która Ją dziś tędy prowadzi.
,. Z podróży dra Luegera. Trybunowi wiedeń- 
lemu drowi Lurgerowi ;ne bardzo się powiodła 

t g0 0Bta-,nia wycieczka o Budziejowic. Do miasta 
■ wrącego już i tak zaciętą walką Czechów z

ziar1 0a,mi PrzyJechał dr- LueSer> aby i tu rzucić 
stsm ?• 8 'ltac-yi antysemickiej. Po stronie Luegera 
aow?Bw 026811 “ 0P°zy°y^ stanowili Niemcy. Ale sta- 

0 tych stronnictw wobec dra Luegera nie

rannie unikał naukowego badsma, stanie niedługo 
przed sąaem wiedzy. Z Australii donoszą, źe stra
żnik latarni morskiej S. Smith na przylądka Everad 
znalazł, po przejściu nad przjlądkiam silnej bnrzy, 
na brzegu dziwnie wyglądającą rybę. Potwór ma 
16 stóp długość*, 7 cali wysokości, a 6 cali szero
kości. Pysk jego jest podobnym do wąskiego ryja, 
a z niego wyetają 2—8 stóp dłubie twarde macki. 
Zwierzę “ ie ma zębów ani łusek tylko długą wzdłuż 
grzbietu biegnącą płetwę. 3  irwa jego skóry jest 
srebrzystą. Stworzenie odesłano dla zbadania narko- 
wego profesorowi historyi naturalnej w Melbourne 
sir F-yderykowi Mak Coy.

Nie wróciła ze szkoły siedmioletnie H ela P o d 
górska, które? rodzice m ieszkają przy  ulicy K oper- 
n ra pod I  12 i. za pośrednictw em  policyi poszukują 
Ewej córecki.

Zmarli. W  Brzesku zmarł-l Krystyna z Ko
steckich Parowska, siostra Platona Kosteckiego. 

Stan powietrza. x. o 9 rano 13R , w poł.
* 19 R. Bar 766. Nieruchomy, pogoda.

Myśli.
Jakie to szczęlcie, ź« promienie Rontgena nie 

przenikają metaln. Taje n r  sa ka= ogniot-wałych — 
pozostanie i nadal tajemnioą.. bankier*! w.

silna, że nawet nayła śmierć Łęfcanowa nie r donoszą z Aten, że tn reo ^  minister spraw za- 
zdołała jej wst-ząsneć. Jed^n tvlko paryski  ̂granicznych na ncilne naleganie ambasadorów 
targ  chwilowo był rozstrojony t y ^  w ypadkiem ,! P^yrzekł, że dziś je lc z e  otrzyma komec Lant 
ale inne giełdy ?rzyjeiy wiadomość o nim za- i wojsk na Krecie sarowy rozkas zupoDiegania 
pełnie obojętnie Rozeszła s’’*? dziś pogłoska, źe  i wszalkiemu menowi ludności muzułmańskiej, 
rząd rozpoczął z grupą Rotótyldowską rokcwa Londyn 2 września. Do „Biura . mtera
nia o założenie nowego, bar-kn emisyjnego, oo, «_ „ ^ f e nłvnil-

Dla ubogich od 9- -10 przed południem bezpłatni0. 
Telefon nr. 79,

Dr. Łeou Rapp
lekarz ehorób wenerycznych i skórnych

powrócił i ordynuje od 9—12 ran r i od 3—5 
popoł. ul Piekarska J5.

Pensyon&t E m a lri cH’Enc&el
mieści się przv ulicy AkademicKiej I. II 

we Lwowie.

W ln o r ro n a  k u ra c y jn e  z  I f  i  a n u  U łan
io r  brutto frrnko weięazic za 3 złr. h u  Tanbar 
Meran TSrol.

M . i l O N A S Z
e«aa w ik e w y  1 L a im z  w ym ian r 

wa Lwowla -lica '- î*lloń»kr 1. U. 
te.paje i sprzedaj* wszelkie: papiery w artościom  , 
losy i Tsio*mty po naitańt*vm  kurńt* dziouatsyae

H T
do ciągnienia 1 września r. b. 
n a  l c s 3T i r r e c l y t o w a

po  z ł r .  5.50 w r a z  i e  s t e m p l e m .
Główna wygrana 300.000 koron.

i do ciągnienia dnia 5 września b. r. 
na 3 pr. losy austr. Z a k ła d u  kred. ziem. I I  e misyi 

po 1 rt. 75 ct. wraz za stamplem,___
G łó w n a  w y g ran a  fcoror 100.080.

Pny zanówie ilack * prowwrł apraw-: atę o Cc « 
arala K ct. aa portorynm.

Dr”  s ińf o la«Ł»wa riiznaa lanówiatna, gdty 
■leoraia aa 9 dal pn«d dągaicaiaa z powoda wyozerpi i 
ais trfw i ai* aoglybj byo wrkoaaai

dało powód do snaoznei zwyżk, kredytów, któ 
ra nie n?tała, jakkolwiek pogłosce tbj zaprze
czono. Także akoye ezefkioŁ kopi dni węgla 
uzyskały jwyźkę, skutkiem °dkryoia no 'yoh 
pokładów.

0 (-.*inie notowania:
K redyty aristr 370 10, 897’—,

Angiobanki 155 50, Uniony 295 30 Bankvereiny 
26550, L&nderbanki 25175 Ludwiki —'—, 
Ozwmiowieokie —•—, ESfesfchale —•—} Renta

Polecamy zamianę 
opow iedzianych po 1 Listopada 1896 4V»°/o 

Obligacyi Pożyczki krajowej nr

z teatru. Dziś we Środę „Spirytyścf", kome- 
dyaw i  rktach Mosera. We czwartek „Nitcuche*, 
operetka w 4 .aktach Herveg&. N piątek (wzno
wienie) „Różowe dtminc", komtdya w 3 aktach 
A. Deiacour’a i Henaeąuin-i i „M rynarz", dramat 
w 1 akcie A. Theurietta. Pierwszy występ panny 
Heleny Gotowtówny, uczennicy Bolesława Ładnow- 
skiego. W  sobotę (wznowienie) „Pierścień rodzinny",

■wojenny „Giaoinati" otrzymał rozr.t odpłynię 
oia na wybrzeża tureckie i że  niebawem po
dążą za nim inne pancerniki am erykańsk ie . | 

Sofia 2 września. Wozora-; odb się w I 
k lasz to rze  Ryło uroczyste nabożeństwo eato | 
bne za duszę Łobanowa, na którem byli książę, j 
księżna i oały dwór. ' . , , I

Filipopol 2 września. 2  Konstantynopola ; 
nadeszły tu  wozoraj depesze, że p oały p o - !

_____________     ; , niedziałek aresztowano tam Ormian i  że pra- ,
papierowa 10i"75, srebrna 101-75, aasłaryarfca [ wie wszyscy O rmianie*. zatrudnieni tam  jako
ł k j a  123 50, 4;7b aasw1 rea>- wal. kor. 10T20. służący lub stróża, zoctah albo wymordowani
1 yęgierska złota 122 35 &°U węgierska renta 
wal. kor, 99-55, dukat 5’64—, 20-frankówka 
9’51, marki 1172, ruble T27-

§ Układy z austro-węgierskim bankiem. Z  P ,- 
sztu donoszą, że naniedziem ej konlarenoyi mi- 
nist"ów Badmiego, B ilńskiego i Luk osa z 
przedstawicielami banku eustre-węgierskieg i, 
udełu się pozyskać podstawę do dalszego pro
wadzenia układów i utorowania drr>gi do poro
zumienia, które wszystk e strony zadewolni.

§  Pierwsze galic. Towarzystwo akc. buaowy 
wagonów I maszyn w Sano u, przedtem K azi
mierz Lipiński, odbędzie II  zwyczajne W alne 
Zgromadzenie dnia 12 wrz£śn-a b. r. w iokŁlu 
kasowym Banku krajowego-

Aboyonairusza ohoąo srziąć udział w tern 
Zgromadzeniu, mają zło tyś swe akoye w B an
ku kr ijowym, celem o tr* , m in ia  legitymaoyi.
W stęp na Zgromadzenie tylko za legitymaoya- 
mi dozwolony.

§ Główna wygrana losów kredytowymi w kwo
cie 150.000 złr. padła na seryę 1850 nr. 12.

Kok za' lżenia 18?3-
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
A u g u s t  S c h e l E e n D e r g  i Syr.

Lwów, ul. Ke.rola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego

poleca P ro m esy  do ciągnie- ia 1 rrzrśnia 1893 r. 
na losy krsdytowe pa rir. 5.50 wraz z* e :*mpleu 

G l ó r a a  w y g ra n o  z lr .
1 do ciągnienia 5 wrzi.taU 18? 1 r. n i  pr loay 
Aast. zakł. kredyt, aiemsk. 11 rm, po cłi 1.75 wraz 

ae stenplam.
f i l ć s  sr, w y g ra  ma z ł?  59.0011
WydarTuciwo *ai.rty ióipWań , Ni pr*-

nameratr roczna d. 1-70, na “rowinci ał. 1,90,

albo uwięź?"eni, a n* ich miejsce przyjęto służbę 
turecką. Najbardziej szalał rozbestwiony tłum  
w dziolnioy o r m i a ń s k i e j  Hagikidi. Mordowano 
tam  nawet małe dzieci. 1 iwią ze w tej jjo- 
dnei dzielnioy wymordowano przeszło 3000 Or
mian. Zda?® się, że oytra ta  jest przesadzona, 
ale w każdym razie liczba ofiar w H ,dkiói wy
nosi kilkaset

Konstantynopol 2 września. Porta, w flraę 
dowej nooie oświadcza, że w szkole żeńskiej 
na przedmieściu „Psamatia" znaleziono 36 bomb. 
Liozba ranuyoh żołnierzy, poiioyaniow i żan
darmów wynosi 30. K or salewie l trzym ają oo- 
dzień mnósuwo listów od Ormian, zamkniętych 
w rozmaityon skkpaoh. Proszą oni, aby im 
przysłano żywność, bo giną z g*odu.

TJrzędmoy austro-węg.e-skiego konsulatu 
byli kilka razy w niebezpieczeństwie żyoia, gdy 
bronili skbpó? obywateli swego państ wa PoK- 
oya pomagała im w tern. Sądzą tu, że akoyą

riW.Ąunia 2 wrześn t  (Z Izby handlowe;!. 
SJfceje za sztuK*: Koiej ga] Karola Ludwlkr 20f 

d- m, k- 218, — dc 2?0.—, Kolej Lwowsko-Uzern.-Jassk. 
po St)0 d. w. a. 236.— do 2?0.—. Banku nypotecziego pc 
200 d. w. a. 890,— do 400-—. Akc, garben i i Rzeszo
wie po 200 sł. w. a. 200.— do 203.—. To-«.. budowy we 
gonów w Saiokn 250.— do 260.

EAsity “m atrw ne za 10C d.; Banku hipot gali., 
5 proc. los. w ^0 lat 5 proc. a 10 proc priu 110.10 dc 
110-90, 4 i po. proc. łos. w 50 lat. °9^U d° 100.50 4 proc 

. los w 60 lat 90.6•' dc 9".80 Banko kraj. i pół proc. los. 
! w 51 lat. 100.50 c 101.20. Ba ik * kra,. 4 proc lor 57 lat. 
i 87.60 do 98,20. Tow. kred. gal dem- 4 proc. (I. emi
sja) MSP. co 90.50 4 proc. loi w 42 1 pół latach 97.60 
do 98.30, i proc. lot. w 56 la, 97150 ao 98.20

* W l I..'. za rojC d.: dal tona. oropinacyjnego 4 pro 
97.60 do 38.20 Dukowî iikisfro <tań propin. 5 proc. 102,50 
do —. Kom. B aka era' 5 proc. (U emisyi) L02— dc 
102.70 PożycrJu krąj. 6 proc 05.— do —.—( 4 1 pół pija 
100.00 do 100-70, > pr — * r ł ™l 97-— do 97.70, 4 proc 
po 200 koron z rbkc 1893 97. do 97.70,

Boi Mity. Dukai cesarski 5.60 do 5 7C, Napoieondo: 
9-55. Półimperya 9.57 do — hubc rotyjsk*j  - , „  . . . . .  .  . C-45 do ______ r . . .   —

rewolucyjną Ormian kierował komitet londyń- papierowy 1.25 do 1.27.100 marek niemieckich 58.40 do 51,—. 
ski, mstycy subkomit9t w Atenaoh. I

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 pr. L isty  Toi ureystwa kred. ziemskiego 
4 pr. L isty Banku krajowego 
4 pr.Listy Banl:u hipoteoznego.

Oblig»o/e pożyczki krajowej przyj
mujemy obeome już jako gotówkę, nie 
lioząo eskontu.

k  a l  i  L i l i e x
Dom bankowy i kantor wymiany
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POWIE^Ó 
przez

A u ło r a  nF t d s z e m ‘S

(Ciąg dalszy).

Pani de T renw eno , wsparta na ramieniu 
R o iy , szła wolnym krokiem, rozglądają 3 się po 
raz ostatni dokoła, i żegntjąo tai miejsca; w 
których zootawiła oaąsfckę swej duszy. Zdawało 
jej się, ie  przeszłość caia odpada od niej, ż e te  
miejsca, te widoki, wśród których żyła, zamie
n i ł  w miarę odda’ania się od nich. A jednak 
doznawała pewnego uczucia radości, odbywt 
jąc tę powrooną nie”  ko drogę życia i odnaj- 
dnjąe w powieirzu, w krzewach, w grze słońce, 
ślady przebytych dni szczęśliwych. Wszędzie 
też, na każdym kroku widniała w #spomnie- 
r iu  sy\*a swego.

Ileż to ohwil miłych spędziła razom pod 
tym  wielkim oedrem, tom, naprzecie m orza! 
On budował zamki i iortece w piasku, a on-, 
opuśoiwszy książkę na kdana, śledziła go zdała 
rozweselonem okiem. Naraz pani de Trcma.- 
liene jatrzyms łn się na śoieżce, zasypanej za- 
więdłem" i zesohłemi liśómi, a po chwili z o- 
czym i pełuemi łez, rzeała, wskakując przed 
sieb ie .

— Patrz, Różo, on tak  lubił biegać po tym 
szpa’arzc, a ariatr podnosił jasne jego loczki. 
Ach, jak ja kochałam tego mojego aniołka... 
’4k ja  go kochałam 1 Cierp dam, gdy oddalał 
się ode mnie i zaraz przywoływani go do sie
bie. Moja miłośó uczyniła mnie zbyt słabą i 
pobłażliwą. Nie umiałam zahartować jego 
duoha.

— Bo widzisz — dodała po chwili zmienio
nym głosem — największe szozęście ziemsk1' 
jest to, które znikając, zostawia po sobie naj

więkrsą próżnię, ra jd o t t1! wszy “ ból w ~erou... 
Naiwięcej mnie boli to, ie  Henryk świadomy 
est c jrp'.enia, które mi zadaje. To mi wy

kazuje całą głębię jego upadku moralnego. 
Sprzedając Tremaliene, zaprzedał z nim razem 
wszystkie mo i wspomnienia szozęsoia, błą- 
dząoe po tych lasaoh, ścieżkach i klombach, 
jak niepoohi rytne duchy. Czy , id risz  ten o 
brazeł Matki Bożej, w zagłęb >niu starego dę
bu? W  roku, gdy syn mój przystq ił po raz 
pierwszy do "Komunii Ś -te j, przychodził tu 
stroić rłtarze kwiatkami, a wieczorem odma
wialiśmy wspólnie w tern miejsou nasze pacie
rze. O ! Najświętsza Pi una go nie opuśoi.

Sól bezmierny opanowywał serce matki, 
wyp. lał łzy na pobladłej twaray, Wszystko było 
jej obojętnem, prócz tego dziecka, którego przy 
niej nie było, którego nigdy już tu  nie zo
baczy. Róża w m ilczeniu, pełnem gorącego 
współczucia, ściskała jej dłonie.

— Drogie, biedne dziecko, ja cię zLsmuoam 
widokiem moje1' boleści - zr ozęła pc chwili. — 
Miłośó matki, to jak ta  tkanina z oieniuohnych, 
subtelnych włókien, której siłę poznaje się do
piero, gdy ohoitó ją rozelrzeó. Lata idą... 
Dziecko, które niedawno trzymało się na ko
lanach, wyrasta na mężczyznę, a pierwrzą my 
ślą jego, gdy dorośi ie, jest wyrwać się w świat 
i jak najdalej uoieo od matki.

Tęskny, jesienn] krajobraz, skąpany w 
bladych promieniach słonecznych, by niejako 
odbiciem tego, co działo się w aerou rozpacza- 
jąoej matki, rozdartem bfleśoią rozstania. Po
żółkłe liście, zrywane prnez wiatr, opadały z 
drzew, jak złudzenia pod zimnem tohuienieai 
rzeczywistości. Rozmarzona widokiem wywo
łać sgo widma przeszłości, pani de Tremaliene 
e 2e chwiejna, osłabiona, «,t stanęła na ganku, 
woięż zapatrzona przed siebie w dal mglistą. 
Róża pobiegła w y d ać 'jak iś  rozkaz, a o”na, po
zostawszy sen ą, bezc icam e zasłuohana w ci
chy szelest wodotrysku, n .g le  osunęła się bez

silna na kam inne stopnie i ikry wszy twarz 
w dłoniaoh, z łkaniem z* wołała:

— O, Henryku, Henryku, cóżeś ty uczy
nił?!..

Różr, powróciła niebawem i poohwyoiła 
ją  w objęcia, m ów iąc:

— Odwagi, ci tko !
Ona odrzekła głosem mienionym :

— Chciałabym być od\ lin ą , ale nie mogę... 
Boże dodaj mi s iły !

Bowóz.. stał już przed gankiem, bcarzy 
słudzy i gromadki włościan, płaoząo, otoczyli 
swoją panią. One każdemu uścisnęła rękę, a 
zanoaząoą się od płuozu Piotru lę ucałowała.

— Bywajoie zdrowi, moi drodzy! — mó- 
* iła, tłumiąc łkanie. Obyście znaleźli dobryoh 
panów... D z:ękuję wam za długoletnią wier
ność wascą i orzywiązanie. Nie zapomnę o 
was nigdy. Niech wam Bóg ss części i błogosławi!

Łzy dławiły jej głos. Ostatnim wysił
kiem woli wyrwała się z uścisku przytrzym u
jących ją, szo -stkioh rąk i wsiadła do po
wozu.

Konie ruszyły z miejsca i po chwili 
-tary  z«mek zniknął z oczu zapłakanych ko
biet.

VII.
Gdy się to dniało, Henryk, ogarnięty sza

lem, otrzymał resztę wypłaty ód milionera ame 
rykanskiego. Choąo zgłuszyć w yrzuty sumienia, 
pierwsjym pociągiem wyjeohał do Monte Oarlo 
i w niespełna 48 godzin siedział już w sfli gry, 
rzuoająo garści; mi pieniądze na każdą sUwkę. 
Dzika radość paliła się w jtgo oozach, gdy wi- 
dzii*ł, źe za kaźdym razam fala złota zwiększa 
się, przypływa do niego. Drśąoemi dłońmi i 
kurczowo zakrzywioneini, chciwie zgarnia/ pie
niądze; wzrok jego ciskał błyskawice; szał ra 
dości rozpierał serce.

■ W ygryw ał ciągle; szczęście mu dopisy
wało ; po upływie kilkunastu godzin zdobył

uaróśiiajeia 
prawdę in  blagi!

, m  m i i i  zulugi otrzia* 
łia W .  I r s »  aa
r jr ,  r  s 'ŁycL m ak ■!«* . 
c >yca t L i n n  idzaacza-1 » 
jaja b > >  ‘ it.. rwac_/c 
«if » i  J-oie. ti lać proet. T L - 
7 te k  l i t a ł o l tw i l n e ą a ,  

Yoz**1- le Ja ubycia 
Po. ic również tith_ kUjo- 
a i r»_ i i  i  i«vj yapiocii E | ‘p - 

S*.

1 erdienst!
inzt&ndij iegewan Ite Piraonen kfti- 

uen lich leichł thglich eiuen Nebeuv*r- 
ć s> t ren

5  " to l»  3 .0  łCl" c u m
yerechzf.iL. Ądąei aen da*' uuter &. R  
l 's  postlagarnd Bi Ldj Mihren, linzu- 

senden.
N a n c n y c in l f a b a  -snc>a "eleny z

JurJnuów nib n idrifej Dłn to izj ’ &.____ _
D o n a j ę s i u  siadani ’ r* _ pokoi zt 

wazymUai; i pi synalaiyto.jiaml w . real
ności « ogrodai/ : r-caodem nrl _licy 
Ossoiińrdcb, ulica Cyladeln* 1 Z ajad  
ulica Kai era 1. 20 mb cal, willa Z da 
ij-m ogro im, Jtajaij i wozownią. 4 —6

Paryżanka. Ki -wacja franenzka, 
karB triv, asieczny dla chcących w;dosVo- 
i allć aif. Przyj na1', takła początkujących, 
plic Dominikański Nr. 1 w pa tarza. 1-2

[  *i «)■) odziałam aczniwm Bikół l ą 
dowych, niisiego gimnazyan i uczącym 
<ią p.^aatnia w domu. Kapłański, naac^y- 
del, Krakowa ta  1. 1—4

H l c e i a r n i a  irzy ulicy Batorap 1. *0 
naprzeciw gimnazyum Ł incisiKa Józefa 
połączmy Szanowarj publiczności wszal- 
kitgo rc d ia a  nabiał i masło dwir^kie, 
j r - j  [iwa. herla ta  i kojacyą 1 2

P .  t r a e b n i  pisarza akoi omiczni, klu- 
mice, panny służąca, knchir .e, łoi aja, 

furmani, pokojo r.0, u sharki, ogrodnicy i 
wiała innych. Dobre świadectwa i reko- 
mt-nd^cyi potrzebna. Bióro Kraaickiego, 
T« roił iw 1—8

HL“ d z i n 3  z irowincyi, camieszkiiła 
w pr>bliłu szkół gtmnazyalnych przyjmie 
Panów atndantów na całe utrzyman’e a ,ro 
skli- ż oriehq, za mi rnaji wyna, grodzą 
iiieu. Wiadomość Podwale 9, piętro II, 
drz„i 11. 1—1

i a m l e - l c a  J piątrowa, ndok -pa- 
mały, w Lródmie.ci i, z ogrodim, wolna 
od podi uów, unio do sprzsdtnia. Niża- 
łOWBjf hotel Żaria

K  l e n i  ' a
lata. Zglu ■■ ixa 
micha ni. 28

do sprzedania, wol a 
Jan Fośn^rbhi, Ik  de

2 6

K ł a d y  rir-nHa nezony z nut panzu- 
huja posady za miływ ..yaidfc-onzenie j  
zaraz, Ciaakawe »gl. j»»u h  pri] c > poi 
- Jrasam Jan S iiłyd tw ic : w M il.d/iie 
Nowym, orgar n .  2 - d  |

i  p o k o j e ,  przedpokój bill m. kuch 
-dj, weranda, pokoik służbowy, Brijerow 
ska 8- 8 -3

N a u c z y c i e l  domowy iiiuk* posa \y 
Przygotc rujb uczniów d« II if imnazyalnej 
Zna JohłaJuic je^yk niemiecki Ł jkawa 
zgłoszenia pod J. M. Winnlki po to r? 
itanta. 3 3

J ó z c '. r Krosiw deki ?7 Zyoiiuiewicg>
f u is i i ia k u js ;  nauczyciela za ’kromn» 

mi wymagi-iium lo d-rjcL chłopców . 
oilewczynk.. Głęboka, poczta Fe'u*.tyn 
Niezabitow s -i. ‘ 3—4

ł C z ę . i i '  t o w y  dodatkowo u i i»dz- 
Biam, że w dniu rucznicy pierwszego na
pisu pięciolistba, odprawi moi rpo -_eduiv 
M'zf św. na inUucyę naizą o miłooiai 
dzia Boskie. Osatrsnoad cm -a  ncd nami

D o  ap.'Z"dr n ;. a  tani > ktkrst i  kon 
y, młooarnia z wytrzęsaczaml, wia.ma 
iowa nar ledsia mało używane, opust 40 
irocaut Ń  wa Skwarząw» p. ińsko 

uczęszczające do 
Bikól, znajdą tra 

corazam na żąda ie języfc 
w domu wdowy po 

wyżjoym o "ednlku m r ań»ka 1, l i  pierw 
sza drzwi na lewn w do ;wórz i.

P a n ie h iii
•kliwą opiekę, to ru  
Irazcu 1 i inreyka

M « j: Lb. składający się x 200 mor- 
go ., w dwóch zęściach tj. 160 mo gów 
bez budynków i 50 morgów z budynkami 
gospodarczeini (dom : a iesrkalny, jf.cync 

nie, stodoła szpichlerz 1 ■ ,hr ab dla 
parobków, potrzabuy ba: i tał 10 000 złr. 
—sz-e może zesłać p-*y hipoieca Te: ma
jątek milę -d powlftowJgo n‘asta. 2 go
dzin od kolei. Adres poda oióro dzienni
ków P 'ohnt. 2—5

O y a m R i i t y
s z k l a r s k i e

do przecinania szyb, pra
wdziwe brazylijskie całe i 
piłae kamyki dyamentowe 

(a nie tylko odpadki)
a) w oprawia czarniej złr.

1-50, 1-70, 180-,
b) w kościanej oprawie złr

■2-— , 2-20, 2-40-
c) w stalowej oprawie złr,
2.50, 2 70, 3 e 0, 3-90-

d) w kształcie hybla 4 '20;
e) do grubych szyb złr,
6 80, 7 5% 8-50, 10,12, 

Kazimierz Lewicki
L '£óio, ul. Trybunalska.

I

C e ^ t y
wielki i  wvb rze dywauy, cbodn ki,

| kapy, portjary, materje na meble wuzel 
kia obicia powojowe i sukna 

po.sca l .jtaniij
Stefania Wyszyńska

______ Lwów, Koperm i  1 ó.________

A a  s p r z e d a ż
Dwie mpełbie jcwć. di “konale w budo » 
aa, wolne od podCĆu 1 intratna t r a m i e  

n ic e  jednopiętrowe wa L n )t*ie. 
£usae p a r c e l  i .od budowle 
BUżua wiadomość w kanoełam  Dra 

Aleks, i Zyg. Liiiawiczów ul. Kościuaiki 
1. 16.

s ' U 7 H O M O R
jeat do nabycia w handlu 

^ . l o j z d g r u  ± £ 'u ." b x i .e ra ,
Lwów .yi 38.__________

(J u  monsiaar c l« she peniion dani uue 
tnaiion rangai. i. Libertś esjinta Lćapal

D o  w y a s j ę e i a  ad 15 września ale- 
fWckie pcmiai kania o plęci i, eztwecn i 
ja< ny» pcboju a przynai'*nosci»mł Ulica 
2_ kiawicza 8 A. 4 - 6

. naol frąncUi • .< go pros i po-
p tr «a Gjciyinia sajłozony Powstaniec 
restante Lwów. 2-3

D a m e n  H e r r e n  1

i W l
f e § h w s k < e  k u r a c y j n e

Br/oskwir.ie i Gruszki
t y r o i s s l c i e

u a jsu a ra n n ie j o p a k o w a n e  
p o l n a  h a n d e l

ALBERTA S2K0WR0NA
we Lwowie, plac Marjacki 7.

Lu o j c ' w j a  a  p sz e n l
p r z e j iw  śn ie d z i 

polecam
Bajcę Dupuja w paklutac.i

aa 'poiobcm ażyda jakoteł 
S la ,r c z r a ,z x  rn .x e d .2 3 i  

z podaniem ilości wystarczającej 
na 100 Eg. ziarna

A l o j zy  H u b n e r
LwJw Rynek 38.

Dnrch meina 18 .nurig i lh it ig Łeit auf 
di asem Gobiete bin ch mit rai katan und 
ornabmatan familitn - »rb i_dung, Yor- 

gamorki sind 3.000 Antraga ?on Oester- 
reich, Ungarn, Deutsob,-Bus. und ŁngU._ j. 
Yarmogan yod 1.000 fl. bit Miilionen, 
Arijtokra^en, Offiziero, Gutibisitzer, Ba- 
amie, Kauilaute, Indnstrielle lie ernsu 
Absichtan haben zaheiratflb, wendon sieb 
an S o fia  B m tori B u d a ffe s t Isabe 
lagassa 78, Dauuche anfragen w®r°*n 6® 
gen k  nsandung von 16 kr. in Briefan un-

ter streagstar Diirretion peaDtwortei.
P o a z u J t i  J e  się osoby do 3a' -n«

go aarządu domowego umiejąca bardzo 
iobrze goto rać. Zgłoszenia larząd dobrj 
. Tustaniu, p. Halicz. 3 —8

W I N O
stołowe, b frd  i czerwone
I liir> 5 2  c t -

poleoa handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 1- 7.

P r z e p r o w a d z e n i a
koleją, okrętem z zaoszozędzeniom opakowania uskuteczniają pod 

najkorzystniejszymi warunkami

C © . a : o  u  Cr e l l i
spedytorzy

Wiedeń I  Borsegasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34
L w ó w  u lic e  SyW tusIkŁ ł *6. Telefon 48U.

fortunę.
Nie przeszło mu jednakże przez myśl, i i  

mógłby jeszcze powstrzymać s ^ z e d a i btarego 
zamku. Zapomniał w tej chwili wstrętnego po
wodzenia o matce i o świeoie całym. Zapt«gnąl 
zimę spędrić w Nioei, wśród kwiatów i drzew 
pom .rańouow ich, i w tym  celu nabył wspa - 
niałą willę, którą nazwał „Kaprysem.®

Upiększano zewnątrz i wewnątrz po ksią- 
żęoemu ten Kapiys, podczas kiedy tam, w B re
tanii, ogołacano z d  ,tek szare m rry  rodzin
ne. Tam pustka i ‘ałz z wielkioL sal, tu  gro 
mi ,dzono wszystkit wymysły nowoczesnego 
zbytku: jsdwabne obicia, gobeliny wykonane 
według pędzla sławnych _4strzów flamandzkiej 
szkoły, Lt-aroćwieok’ 1 szkła, kryształy, oenne 
obrazy itp.

Mnóotwo zbytkownych fraszek zapołni^ło 
cptrti raaonta. ZLoazono posągi, wstawiano mar- 
muiowe schody o brorzowych i złoconych po- 
ręozaoh, oświetlono a góry wspaniałą, a^.ba- 
stro~ą lsm pą; lasem kwiatów i zielonych krze
wów zdobiono przedsionek, ft w dniu kiedy 
pani de Trcmali ane, napół żywa z bolu, opu- 
ssozała starą siednibę, syn wydawał w naaru jr- 
skiej swojej willi wspaniałą ucztę, o ki órej ob
szernie rozpisywały się miejscowe dzienniki.

Stojąc u wejścia, młody gospodarz, stroj
ny i piękny, po królewsku podejmował swoich 
gości. Potoki światła płynęły 2 otwartych salo
nów, a tony hucznej orkiestry rozbrzmiewały 
z po za sztucznej zacłony z zieleni. Henryk 
nie zachowywał w niczem miary. Więo pr»ez 
trzy  następne miesiące zabawy w jego pałacu 
trw ały prarrie bez przestanku. Tymczasem p rze
paść ostatecznej zguby przed nim się roz
chylała.

V II I .

Dani de Tremaliene osiadła w pobliżu 
pierwotnej swojej siedziby, w ustronnym dw or
ku, wynajętem w m&ł m m kjteczku. To nowe

£ io n e e g ; io
f la js iN e jfz i n a tu m lu i woda mineralna law iw ająca arsu« i ie liz o

polccoaa przez najpisrwaze lekai akie paw «
Drzy anemji, ohloroziD, cieipieniacu nerwowych, skórnych, ko

biecych, maiarji etc. 
l ' i c i e  w o d y  t r w a  p r z e *  c a ł y  r o k .

Składy ir srszystkioh handlach y 1 u mineralnych i apiskach-__________

jej mieszkanie otaozał ogród, pełer kwi tów * 
dzikiego bluszozu, pnącego się po b iałycj sW' 
pach ganku Dom ten należał niegdyś do > 
Tego lekarza, który wycofawszy się z puwoatt 
słabych sił % czynnego życia, z-żyw ał tu  10°' 
żliwego spokoju, zajmując się pielęgnow ani^ 
róż, bzów i drzew owocowych. Niedawno w ‘j  
śnie Um rł, zostiwiajfio \  rdowę i syna Robel’̂  
Gael, którego sława, jako artysty m ^nrza, **• 
ozynała się rozohodzio po świacie. Mtodzienia0 
mieszLał dle stndyów w Paryżu. M atki jęf ’i 
choąo zobowiązać panią de Tremaliene, dla Tt<3' 
rej była zawsze z wielką eicia, i przyj iżni^i 
ofii owała jej na dogodnych w truuKach połoW9 
swego domu.

Puai Gael była to już niemłoda osob* 
wielkich zalet serca i umysłu. L ubow ać się 1  
poważnych zajęciach i żyła na uboozu, poświf 
ca jąc czas swój 3zytailiu i dobrym uczyascub 
Obie przyjaciółki zgadzały się zupełnm pod 
względem usposobienia. Zostawiły one dal jbO 
za sobą dni młodości: rysy ich zwiędło, oer* 
pobladła, ale mimo przygasłego blasku źrenioj 
mimo srebrnych włosów przedstawiały typ szlft' 
chetuie pięknej starości.

Róża z książką w ręku siedziała właśni® 
w pc keja ciotki. Ogień palił się na kominku, 
szucająo dokcłf masołe blaski; firanki, gusto* 
wuie upięte, zwiesznły s;ę u okien, po/Iaoan® 
ramy sL ,rych portretów rodzianyen odbijały 
się w półmroku od ciemnego obio a. Obok R ó
ży siedziała matka Henryka, zwierzając jej się, 
źo to ciche sohroniar- ie mogłoby być /uk/ko- 
ssaem, gdyby ci, którzy je zamieszkiwali, nie 
byli wzięli rozbratu z wizalką radością ziemską.

— Droga Różo — rznseła — jak ty  tu ładnie 
w szystio urządsrił-ś... J a  nie miałabym siły tem 
się zająć.

— SJeż to tak łatwo, tak miło byio uczy
nić, bo serce kierowało ręką...

(C.ąg dalszy nastąpi.)

Środki przewozowe i narzędzia

W zaw adzie wychowawczo-naukowym żeńskim

Z Grnszewiczówny i Z. Strzałkowskiej
rozpociyt - ją wpis? ocen ie od dn’i  20 :i.rpnJa w lokalu zakładowym 
prz> ul. Osiol<ńskich 1 4 Zakład itrzymuie i radal kura i nau na sto r 
B‘"ich: elv- ati-ny—. średnim i wyż zym (Jcza^c- mogą lis gapi tyrać i 'k  
jako internistki, juko taż i az ta rn it’ i, a to bądź uoięti osłjącf ty’ko na wy
kład; ją^ń i.ujootaj^c- oały dzień w zakładzie i korzy»t»jąca pe-ć rno z in- 
terniztkami z kor -p re r  i itosserwacyl w jezykajn cudzozlemakrn. I. *er- 
niirkom sapewnia 'kład stalą opiekę lek , ■*' ą i wszyitkia warunki zdro

wotntgo ' rzwoju.

N u w e  p a t e n t o w a n e  h e r m e t y c z n e

SS“o.x3r ćLo p 3.©oÓTir
z fabryki D. Brattera i Ski w Źiłkwl-

Do nabycia w wszystkich handlach żelaza.

tdefeiuW, dzwonko elektrycz
nych domowych i hotel owy ch

przyjmuje

S d " w a r a  Q-ottl?.©‘b
l o j i t a l a c y e

Lwów, uli'a Sykstuska ‘23

W s ły s t k i e  k s i ą ż k i  s z k o ln e
dla klas normalnych i wyższych 

s ą  d .o  n a b y c i u  w  lŁft3ię iy r« -riii

Seyfartha i Czajkowskiego
L  v ó w , R y n  sk  24 .

Krąjjwy Instytut pi^cy oraz Bióro Komisowe
w Lwowie, w Pasażu Haustnana I. 6 

u a i i f a r n a a  1 n m l e n c i a  •• n-.ićłpncowników w dzlułech: .olurch, bu ;
[owh.arcb, f*bi fi;mvch, teshnicznyoh, h<u>dloTvycłk, pr .m-słowych i renuiieilsioiych, 

| również uuccycielki, bony, ih i .ądbiyuie Itp. pe>rguu*l doaowy-
/g ła .sa i. ujr się o p.Ji de o p isu  tekiy 1 zł, a wyrobieni* posady plaai 5 

i pr. od rccKdej p«n»y(, wyjątkowe pracodawcy nie fróneiżą żadnych ko.slćw, p zeto 
o dtięozmielą p zyjmnjemy wszolkia zawiadomienia o wolnych poi adteh. -

jakoto: koleje polne, szyay lo prz. .iuw. 
nia, strlowe zyny, wozy transportowe, 
wozy do przechylania. -,o*y do ydoby 
wania węi ii, wozy ^iftrowi, wojy do wy- 
wozn -regli, iczki różni a .  systemu, skrzy
nie do przashw>nia, wiosła, koła, urządze
nia stejenne dostz.cza w nsjlepnym wy

konaniu t e e h n l c u n e  b i u r a
J a n a  E u c l l e i  a

Wiediń IY WLd^nec H raptatra.se 59. 
.Oferty i cenniki gratis i franki

Środki nawozowe I narzędzia

P r .  4 : i ł .  R o i c k i
bi t c y a l L v s  od lat przeszło 20 dla cho
rób skórnych, wsnarycznych jakoteż dl* 
chorób pfeharr- jych. Na żądanie po ^ iai 
dla mężczyzn (aupalnii no.. i pi in.oijiiy) 

złr. (pocztą dyskretnie), Joradnit lla 
kobiet pocztą 60 ct. Lu iw. ul Zimorowic** 

1. 5. ordynuje od 9—10 i od 3—8.

Pracodawcy i posznkujrjcy pracy, otrz mają c dsiennie

„W każdą sobota
nfągu dnia" popr edniegó"nadec"ly, zaf dla prowincyl wysyiaó się będzie » dopłatąrc ,---------,-----------j ----- =, m  i __‘. J_:-------- '-domości

wszelkie zgłoszenia jakie w 
będzie i ■ dopłatą 

tyfjodniow* wiadonioAc]

J ą k a n \ m 9
niewjma.yiania liter i t. d., wad w reuwie oducza włas,;ą metodą

l a B O J T  S T Ę P C  W i i t I
•itysta dramatyczny t..atru krakowskiego.

Pcdziękowanio. wyleczonych, opinie lekarzy i powag nauko
wych są do prz iiizeni...

Elewi mogą byó przyjęci z calem utrzymaniem.
TJiż zych szczeg Mów co do warunków i t, d. udziela z grze 

czacśo Wny Adolf Kitschmńnn, artysta tea tru  lwowskiego, Lwów 
Siarbkow siia 1 17.

5u ;t. na koaz-a koraspondancyj i portów 
llastytutu.
i D n tt ircza 1 u n tic izeza : sabyw ców i * ó ln lk ow  l  d z ier . 
ż u r  ) ó a .  Zglaiusjący zię opłaca powvi*zą taksę, z*ś po zsłztwisnlu iateresu opła- 
'c- od 1 pr. de 6 pr. według uaoey. W jdaja alg 'jak “ yżej cadzlenne i tygodniowe

rl-,domości zi Jcnłrtą dla pro wincvJ 10 ct
r . r j  ib c sie *r 'oBEeni» naby -zór f słiącTch do sprzedania meble, dekora

cyo saionowe. fortspUay, bron- srebrne i złote art i t ■ p. oraz garderobę, a w teo

budujący nie ponosi tideyel, kos; .ć — tprz*dają-y opłaca taksę od 10 -60 ct. i 
komisowe v  razi ; *; ł.a ,,i* jia 1 p-c. dr 6 pru.

Z u l a i w l a  się odwrotnie w Ja a  l a i z p c r t - ł  - e  i legalizowani* d ku- 
mtntńw do k io s y t  i  N ' e m le o .  Za z \tw iinle wizy p isspartowaj opłasa się 1 
zt. i 40 ct n« p rto oprócz laksy dla udzgdów ko^iula -oycli

Kraj Inc^yti : Pracy uprasza - ' < ńcu by Wysoka Szlacht:, włażclciu'Ti dóln

Zakłsd wychowawczo-iiaukowy ś p Kamili Poh
założony przez Felioyę z W aaibwsldoh Boberską, został

p o łą c z o n y

z zakładem Maryi Bielskiej.
Za1 ład puaootai w dawnym lokalu z obszernvm ogrodem i p ,ayjn,aje aczan- 
nice do ośmiu K« i skuły wydziało . j. akoteż na knrsa doptłniajaca. Uczen
nica mogą być d o c h o d z ą c e  na wykfrdy przed poladaisa, p o łp e n s y o -  
i  i r k l  pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, kore- 
petycyi i H iw irs.cy i w językach franur-bi-n i i  iemisokim i stale umieszczo
ne p e n t j y o n a r k i .  W p i s y  z a c - y n a j  j. ule * 8  8 .  m .  f  iw ó  ?. u l .

F a ń t L a  5 .

cy. Oraz oprat.i gig ( 'i'.zn ziłrenia komisowe.

Z  p o -w o d .V Ł B

i t i u w y p l f a c & l r . s ś c i

sprzedaje, się po

c e n i e  y z a e u n k o w e j
wszystkie do

AKTYWÓW
firmy

W i e n e r  T e p p i C h n a u s  M o i f o p o l e
należne tu  w filii

pracy ulicy Sykstus wiej O
na składzie będąoe
dywany wschodnie i eurupelskie, portjery i firanki, koł
dry, kapy na łóżka i stołj, dery na nonie, kuce du 

podróży i do sań.
W adliwe sztuki i  resztki są bardzo nisko oszacowana 

L i ó w  u l i c a  S y k s t c s k a  6.
Lokal ten jest ao najęcia Urządzenie sk lepow e do sprzedania.

sposób jedynie bedzle można kupić lub sprzsdać z plerwazej rębi najkorzystniej.

fabryi włati*. i ni ładów rrz a ,s f iw hsn.Mo^ycb itp raczyli łasVawi* doaosić o
WjgŁiŁich •. ak jącic' posadach, b j  > spogobem dać ulatwiei ie szu .ającym prs-

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4°/0 A c y g n a t y  k a s o w e  
z 30-dniowem wypowiedzeniom i 

3 V /i  i  i  y g n a 't  | k a s o w e
z 8-dniowem w ypow iedzenijm ; 

wszystkie z&ś znajdujące się w obiegu
4 7 , %  i  s  y  g n  a  ł  y k a s o w e
z 90 dniowem wypowiodzeniem oprocentowane ł>ędą 

i)'C£%w*ZY o d  d n i a  1 tn  ",jc £J1»0 po 4°/0 z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzeni".

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
O y w r e k c y a .

Przedruk nie u?du* płacony.

Fabrykii kapeluszy I cylindrów
Antoni Kaf ka

przedtem, (A. Kożelouitk) 
w* Lwowie, Bynek *». prz«cbudnia ka 
mienic Ąndrlolego od strony OO. Jrzui 
tów ni. Teatralna i2 puie:a i • b .zon ja- 
sienny k  i lu«ze i cylinlry własnego wy
robu w naii -dti«js«y,l. fasouecb i kolo

id  do najpn., itrp: lejb, ych cenach ja
ko' iż kapel*s i cy1'; d r ' « fabryk Habi 
<,* 1 --lt urn w Wieda*D różny h kolo- 
raoh i fasonach po 5 zł kapulus-e mięk 
kie nLod«n“ z fabr ki Pichlera w Grs.cn. 
Chapeau Olaęue atlasowe po zł. 5, 6 i 8. 
pri yji nj« sie cylindry. k:p«luiae męskie 

i dc, .  ie do odnawiania, prasowania i 
farbowani*.

Dwie realności 
w Krakowie

w „tanis zupełnie dobrym, w najzarowsi.ej 
częici miasta w pobliżu pl " t il, i położone, 
z iron un na dwie ulice, dot z* się ren i 
jące, do zamiany na msjątel ziemski 
względnie do iprzeusży. Gotówki potrzeu 
du kupna około BC i wO złr. aw. rrśred- 
nictwc wykluczone. Wiadomość w kance- 
laryi adwokfti Dr Władysława L ■ itoregu 

w Krakowie ul, Grodaha 69.

W  z a R I t i d z i e
wjchowawczo-aauk.o d f u  

ośm 'ok ‘ sk  wym

HLryi Zagórskiej
we Lwouńe ul. wzamieckieyo l. 12 

wpisy na -ok szkolny i89 7 do- 
uhodząoyoh uozen:o i stałyoh pen
sjonarek rozpoczną się 26 aerp- 
nia (codziennie od 11 rano do 6 
wieoz.) Nauka szkolna rozpocznie 

się dnia 4 września.
Kursa nauki dopełniającej is t

nieć będą w zakładzie jak y 1 
taoh ubiegłych.

Tyrolskie gruszki
cesarskie

Brzoskwinie włoskie
poleca najtaniej handel

St. Markiewicza

r '  loru mijo,r ige -goroczną a*a*omitą wy
próbowaną przed zakupaem poleca jeayni* 

handel

L e o n a r d *  S o l e c k i e y o
«• Lwowie ulica B a to re g o  l i c z b a  i .
pW kilo Gcugo złr. 1 ,60 .

„ kilo S choL Sir* 2 
s kilo Malao »* l_ Lonaon aromatycznej 

dobrze n ociągającej złr. 8. 
i kilu Kaysow. ciernej złr. 4. 
t  kilo S iadaskiej złr1 4.
„ kila wysiewe - herbacianych złr. 1.30.
, bila wysiewek z najlepszych hsrbai 

łr. 1.60.
D kila ukruchńw z herbat złr. 1.

Zamówienia z prowincji odsyła tię 
odwrotną poc * . nie licr«c ooakow. ai>

"Węgier"kie btale i czerwone

Wino stołowe
czyste, natura ue i umiejętnie kon
serwowane dużą butelkę po 60 ot 

poleca

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

p a w i e '
i pawice da sprzedania.

Zgłoszenia Zarząd pałauu C h c- 
rostków.

Poszukaje się

m i e s z k a n i a
z 5 pokot i kuchni na m te ta *  lnu I pię
trze na Chorąłciyznie lub w pobliżu Jo- 
auickiego ogrodu w śródmieście dc. n ję - 

cli od 16 rześnii. Lub 1 październiki 
Zgł -ta ia  pod adresem W. Wolski 

iaż. w Skolem
Do sprzedania z t u

A V ' I 3 B ^
w i owiscie Tarnowskim, ubs.atn 360 m. 
w tem t-ol 210, la .u  76, łąk 12, wiklin 30 
pastwiak 10. Położenie korzy "me , 1 kilo
metr od itaeyi kolrjowiri i soi.cłńca, gleba 

nadzwyciaj nrojzaina.
Hlii.zych informtcyj zasięgnie można 

od Zarządu dóbr Gromnik. P- w miejscu.

m i m— — — —

Bieliznę męsią
w n a j w i ę k s z y m  wyborze poleoają 

po oeoaoh przystępayoh

I I
Lwów

plao Marjacki liczba 6.
obok otelu ancuskiago.

iuogrona
feslawskie, coda nnie świeże, roz

syła hi j.

8T. MARKIEWICZA
L w ó w , Rynek 1 42.

1tedftlrtor odpowuidaulaj • 1 Maałowola, P*d ' t * i rb iw n  Fiialkbs/Mkiob « Tknkanum wuc. St. Manieoki i Syółka (Hotel 7orśf). ffnrwtdo* W. Hoaał*


